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© ŚWIAT IDOLI! 
© ŚWIAT 
NASTOLATKÓW! 
© ŚWIAT 
KONKURSÓW! 
TO — 


lylko do 20 lutego możosz zapro 
numorować naszą gazotą na Il kwar 
tał 1992 roku. Jak to zrobić? Pytaj na 
poczcie i u listonosza. Za tydzień (w 
13 numerze) opublikujemy adresy 
oddziałów „Ruchu”, w których moż 
na opłacić prenumeratą 


W poniedziałek wracamy do szkoły... 


Za oknem mroźno, szaro, czasem smut- 


I MEOE 
„Sid DYCH| 
no. Tymczasem po drugiej stronie Zie- 


mi... sami widzice! Ale uszy do góry! Do 


nas także przyjdzie lato. 


Fot. B. Biancotto/Gamma 


SZOK W 
SABAUDII 


XVI Zimowe igrzyska Olimpijskie rozpoczęte. Na ich 


Dzisiaj supernagroda! Szaleńcza deskorol- 
ka, która sama poniesie cię w świat, ulun- 
dowana przez firmę Street Style. 


wp 
NAGRÓD RE Ltd 


CZEKA 
CER A 1! 


on | Wielki Konkurs „Świata Młodych ''! 


ekipa liczy około 50 zawodników, którzy wystartują w 10 347 WYSTARCZY: zabrać 21 spocjalnych kuponów dru 
kowanych w naszej gazacie w styczniu, lutym 
dyscyplinach (biathlon, biegi, łyżwiarstwo szybkie, łyż i marcu 1992 roku 


TRZEBA: włożyć je do koperty I po zakończeniu 
kwartału (do 15 kwietnia 1902 roku) wysłać pod 


karatwo, narciarstwo alpejskie, narciarstwo szybkie i ho adrosom — „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem: Wielki Konkura Nia 
kej) hĄ zapomnijcie o własnym Imieniu, nazwisku | adrosio 
Kupony będą numerowane od | do 26 (po jednym 

« 
O Albertviiie'92 piszemy na str. 5 w każdym numerze gazoty). Nadosłano kupony nio 


muszą mieć numerów kolejnych, ale musi ich być 
21 


wiarstwo figurowe, kombinacja norweska, skoki, sanecz 


W telewizji 


< MOŻNA: zdobyć jadną za stu (1001) nagród przygo 
R towanych spocjalnie dla Was. Miądzy Innymi: wy 
» 
juz 14 lutego, cieczki do Londynu i Lo KUPON 
7 p golandu, najnowsze ro 
w „Świecie wory, deskorolki, walk” = = = — — — 
u4 many, zabawki znanych Ę 
firm zachodnich, książki 
Młodych” i albumy wydawnictw 
BGW, Panda, Egmont] 
. M z American (Disnoy), kase 
juz od jg ty wideo i płyty kompak- I 
A towe, suporkoszulki g 
„Świata Młodych” 
następnego - c pu Torna 
: aprawdę nie jest 
trudne! Kupuj, Świat Mło | 
numeru! Fot. PIOTR ADAMSKI dych”, zbieraj kupony 


Nagrody czekają! c 


c 


Nie pomogły Wasze rady... 


Dostałam od Was list, ale nie jestem 
zadowolona z Waszych rad, nie mogę, 
po prostu nie mogę nie zauważać Dar- 
ka. Nie umiem o nim zapomnieć. Tylko 
o nim myślę. Wiem, że to nie jest za 
dobre, bo z nauką Idzie mi kiepsko, 
a przed Darkiem było całkiem Inaczej 
Co dzień przeżywam tragedię. Od pła- 
czu mam popuchnięte wiecznie oczy. 
Dlaczego aż tak zakochałam się w czło- 
wieku, którego nie znam? 


Wiola 

Widać, że musisz tę miłość „„odcho- 

rować". Czas zrobi swoje, a następna 

wielka miłość nie będzie już taka smut- 
na. 


Nie możemy! 


Mam 15 lat, młodsze rodzeństwo. 
Mój znak zodiaku to Byk. Bardzo lubię 
różnych wspaniałych aktorów i chciała- 
bym, „Świecie Młodych”, żebyś mi 
przysłał plakaty z nimi (tu lista). 


1 znów z przykrością odmawiamy. Nie 
możemy, po prostu nie stać nas na to. 
Może ktoś z kolegów Ci je odstąpi, na 
coś się zamieni? Spróbuj! 


Pomóżcie! 


Mój starszy o 2 lata brat ciągle mnie 
bije. Gdy próbuję się bronić, za jedno 
uderzenie „oddaje”* mi dziesięć. Bije 
mnie po buzi, po rękach... Albo ucieknę 
z domu, albo go zabiję! Już nie panuję 
nad sobą. Nie umiem sobie z nim pora- 
dzić. Pomóżcie! 


Anonim 

No i proszę! Taka poważna Sprawa, 

chcielibyśmy porozumieć się z rodzica- 

mi, z Twoim bratem. Ale jak? List jest 

bez nazwiska, bez adresu! Prosimy, 

odeżwij się jeszcze raz: podaj adres, 
a spróbujemy Ci pomóc. 


Chcę się pochwalić 


Ostatnio uczestniczyłem w kilku tele- 
wizyjnych konkursach i wygrałem 
w konkursie pn. „Morze”. A teraz 
o Was. Oglądam w kioskach różne 
gazety i twierdzę, że Wy ciągle jesteś- 
cie najlepsi. Najciekawsi. Sam prenu- 
meruję „Świat Młodych* i ostatnio na- 
mówiłem kolegę na prenumeratę. Ma 
się w ten sposób gwarancję, że wszyst- 
kie stałe rubryki i plakaty da się zgro- 
madzić. 
| Daniel 
| Gratuluję z powodu zwycięstwa! Pre- 
numerowanie czasopism to rzeczywiś- 
cie duża wygoda. Coś zbierasz, kolekc- 
jonujesz — nie musisz martwić się, że 
Ci któryś numer gazety wykupili. Po- 
zdrawiamy Cię serdecznie. 


To świństwo! 


Mam 13 lat, chodzę do VII klasy. Mam 
do Was wielką prośbę: gdy byłam w kla- 
| sie V, pewien chłopak z naszej klasy 
wymyślił mi przezwisko „gęga”. Naj- 
pierw bardzo mnie to śmieszyło i myś- 
lałam, że to będzie trwało dzień — dwa. 
Lecz wkrótce cała szkoła tak do mnie 
mówiła. Mieszkam w małym miastecz- 
ku, Baranowie. Całe miasto zapomnia- 
ło, że ja mam imię i nazwisko! Idę do 
| szkoły z płaczem. Jestem w VII klasie 
i przezywanie trwa. Co z tym zrobić? 

Gosia 


nle jest grzeczny, ale jeśli komuś tak 
łatwo jak młodzieży z Baranowa przy- 
chodzi robienie przykrości koleżance, 
VP powinien być przygotowany na to, że 
ktoś mu wreszcie powie, co o nim myśli. 
Więc myślimy, że to jest okrucieństwo, 
zamierzone czy nie — dla koleżanki 
bolesne i uciążliwe. Więc przestańcie! 
Naprawdę czas najwyższy! 


Czas leci jak szalony 
To znów ja, Renata. Długo do Was nie 
pisałam, bo były święta, sylwester, woal- 
ne od szkoły dni. Szkoda tylko, że znów 


| koledze z równoległej klasy i odkocha- 
łam, bo mnie zawiódł. Z bliska okazał 
się taki zwyczajny, całkiem inny od tego 
cudownego chłopca, którego sobie wy- 
myśliłam. Tak więc znów uczę się, 
chodzę na niemiecki, siedzę przed tele- 
wizorem. | czekam, aż w moim życiu 
1 wreszcie zdarzy się coś wspaniałego. 
Renata 
l bardzo dobrze! To „wspaniałe” na 
pewno się zdarzy i to nieraz. Zabawię 
się we wróżkę: najbliższa „wielka mi- 
łość” przyjdzie w czasie letnich waka- 
cji. lnaturalnie będzie wspaniała. Przy- 
najmniej przez jakiś czas... 


bez śniegu. Zakochałam się w pewnym . 


Magda: | 


Tytuł listu jest nasz, nie Gosi. Może || 


Czy jestem lesbijką? 


Zeta nie chciała, by jej list ukazał 
się w druku, bała się, że rozpoznają 
Ją znajomi. Odpisaliśmy Jej więc do 
domu. Ponieważ jednak to, z czym 
sobie nie może poradzić Zeta, może 
dotyczyć także innych naszych czy 
telniczek, postanowiłam jej problom 
przedstawić, zacierając starannie 
wszelkie ślady, które mogłyby ją 
zdekonspirować. 

Zeta ma około 14 lat. Zaprzyjaż- 
niła się z koleżanką z klasy (,Po- 
znałam najwspanialszą dziewczynę 
w życiu.”), rezygnując z poprze- 
dniej swej przyjażni. Ale, choć 
wszystko układało się znakomicie 
(„Taka byłam szczęśliwa , przy- 
jażń rozleciała się. Pojawiła się bo- 
wiem między dwiema dziewczyna- 
mi trzecia i Zetę opanowała chorob- 
liwa zazdrość („Nie mogłam pat- 
rzeć, jak one chodzą objęte.'). No 
i przez tę zazdrość przyjaźń się - 
rozleciała. („,„Cierpiałam tak bardzo. 
Próbowałam o niej zapomnieć, ale 
nie umiem.'') Do myślenia o utraco- 
nej przyjaciółce wkradł się nowy 
wątek. („Nie obchodzi mnie czy jes- 
tem lesbijką, czy nie. Kocham ją i to 
się liczy.'') Zeta cierpi w samotno- 
ści, nie narzucając swego towarzys- 
twa dwójce dziewcząt. Próbuje so- 
bie namotać jakąś nową przyjaciół- 
kę, ale wie, że to nie jest prawdzi- 
we, że to jest „zamiast”. Pogrąża 
się w rozpamiętywaniu tego, co 
straciła. („Ona jest taka cudowna. 
Ja ją kocham. Śni mi się po nocach! 
Mam sny lesbijki. Że ją całuję 
w usta...") Jest roztrzęsiona, czuje 
się samotna, nie może się uczyć. 
| pyta rozpaczliwie: „,„Co robić? Bła- 
gam, pomóżcie!”. 

Co to znaczy być lesbijką? To 
znaczy kierować swe potrzeby sek- 


sualno ku partnerkom własnoj płol 
— kobietom. 

Bywały w historii ludzkości okro= 
sy, kledy skłonności homoseksual- 
ne traktowano Jako oczywisto. Tak 
było np. w starożytnej Grocji czy 
Rzymie, gdzie nalożały nawot do 
„dobrego tonu”. Nazwa losbijok wy- 
wodzi się od wyspy Losbos, na któ- 
rej żyła I tworzyła Satona — najsłyn- 
niejsza poetka antycznej Grocji. 
W swych utworach mówiła pięknie 
o miłości kobiet. Potem przez długie 
wieki Inność upodobań seksualnych 
uznawano za zboczenie, grzech. 
Potępiano je, zakazywano. Homo- 
seksuallstów żyjących w zgodzie ze 
swą naturą — więziono. 

Dziś medycyna wie, że homosek- 
sualiści to pie perwersyjni rozpust- 
nicy, ale ludzie ukształtowani w taki 
sposób przez naturę. I to, że więk- 
szość ludzi czuje inaczej, nie jest 
żadnym powodem, by homoseksua- 
listów traktować jako gorszych, wy- 
naturzonych osobników gatunku. 
Świat cywilizowany przyjął to do 
wiadomości, co nie znaczy, że z peł- 


latogo życie homo” 
lołatwo, szczegól 
konsorwatyw- 
prudoryj- 


ną akcoptacją Dh 
sokaualisty Jost ni 
nie w środowiskach 
nych, nietolerancyjnych. 


oh 
Ke zaniepokojona siłą 


Czy Zeta, ' 
swego uczucla do przyjaciółki lawy: 


mi arotycznymi marzeniami o At 
słusznie określa się Jako lesbijka 
Myślę, że nie Wo wczesnej mło- 
dości, kledy gwałtownie poszukuje 
się uczucia, kledy tęskni sią do 
czułości, kledy nie rozumie się do 
końca budzącego się głodu włas- 
nego ciała, łatwo fascynację drugim 
człowiekiem pomylić z miłością, po- 
ciąglem erotycznym. Dzieje się tak 
szczególnie wtedy, gdy nie znajduje 
się serdeczności | zrozumienia 
u najbliższych, w rodzinie. Wtedy 
w przyjaźń, jeśli się Ją znajdzie, 
inwestuje się wszystkie swoje UCZU- 
cia. Wszystko, co by się chciało dać 
drugiemu człowiekowi. A od niego 
oczekuje się zaspokojenia wszyst- 
kich swych emocjonalnych potrzeb 
i marzeń. Świat jest pełen uczennic 
durzących się w młodych, ładnych 


nauczyciolkach, starszych kolożan. 
kach i niktrozsądny nia traktuje tą Ą 
Jako zjawiska niepokojącego, Klegi 
rozwijający się organizm uporząd. 
kuje bałagan w swolch rozdokązy. 
wanych  hormonach, ukształtują 
psychikę, włedy:człowiek już wię 
kim jest naprawdę, co czuje nąprą. 
wdę, czego pragnie naprawdę, Za. 
nim to się stanie, nic nie Jest do 
końca jasne. 

Dlatego radzę Zeci, by nie wmą. 
wiała sobie, ż6 jest lesbijką, bo 
może się zabłąkać w slerę przeżyć 
sprzecznych z jej naturą, osobowo. 
ścią. A to nabawi ją niepotrzebnych 
kompleksów, przykrych stresów 
Radzę jej teź, by nie czyniła swej 
przyjaciółce zwierzeń miłosnych, 
bo ją wystraszy, bo ją definitywnie 
straci. 

To, że chce się pogłaskać, Przytu- 
lić, pocałować bliską sobie koleżgn. 
kę, przewaźnie nie oznacza nic jn- 
nego jak przejaw czułej dziewczę- 
cej przyjaźni. Zdeklarowanych les- 
bijek jest pośród kobiet podobno 
około... 30% 

No więc, Zeto, nie dramatyzuj, nie 
przyglądaj się sobie aż tak pode- 
jrzliwie. Zazdrość w przyjaźni to 
rzecz dość zwykła. Nachodzi naj- 
częściej ludzi zaborczych, egoistów 
dążących do podporządkowania so- 
bie przyjaciela bez reszty. Szukaj 
w sobie nie inności, ale tolerancji, 
która ułatwi Ci kontakty z rówieś- 
nikami. 

ALFA 
Fot. KAJETAN ADAMOWSKI 


© Hej! Na imię mam Violetta i mam 
14 lat. Wszyscy moi znajomi mówią 
mi Mrówa — Wy też tak piszcie. 
Interesuję się muzyką heavymeta- 
lową, a moje ulubione zespoły to: 
Metallica, Kreator i Sepultura. Poza 
tym uprawiam akrobatykę motoro- 
wą, a moją przyszłością jest plas- 
tyka. Wybieram się do szkoły plas- 
tycznej. Szukam przyjaciół wśród 
czytelników „Świata Młodych”. Pi- 
szcie do mnie. Mój adres: Violetta 
Korek, ul. R. Dmowskiego 54a/19, 
41-219 Sosnowiec-Zagórze, woj. ka- 
towickie. 

© Cześć! Na imię mam Sylwia i je- 
stem prawie szesnastolatką. W swo- 
im pokoju mam mnóstwo kwiatów 
i rybki. Interesuję się biologią, upra- 
wiam sport, zbieram pocztówki z ró- 
żnych stron świata. Bardzo proszę 
o listy od wszystkich, którzy chcą się 
ze mną zaprzyjaźnić. Obiecuję od- 
pisać nakażdy list. Sylwia Juszczak, 
os. 2 Pułku Lotniczego 16/151, 
31-868 Kraków. 

© Mamy na imię Ania i Ula. Ja 
chodzę do piątej klasy, a Ula do 
szóstej. Bardzo lubimy czytać ksią- 
żki, śpiewać, grać na instrumen- 
tach, tańczyć, rysować i słuchać 
muzyki rap. Chodzimy do szkoły 
muzycznej i tanecznej. Chciałybyś- 
my zaprzyjaźnić się z kimś, kto ma 
podobne zainteresowania. Nasz ad- 
res: Ania i Ula Herud, ul. Sokólska 
11/13, 15-865 Białystok. 


darmo. 


. - m m m m m 


mieszczony obok kupon i na- 


© Serwus! Nazywam się Kinga 
i jestem wesołą trzynastolatką o pi- 
wnych oczach i blond włosach. 
Uwielbiam tańczyć i słuchać muzyki 
rap. Moimi ulubionymi zespołami 
są: Snap, NKOTB, KLF, Technotro- 
nic, Mc Sar, Roxette. Moi idole to na 
przykład: Whitney Houston, Mariah 
Carey, Neneh Cherry, Cher, Madon- 
na i inni. Kupuję takie czasopisma, 
jak:  „Dziewczyna”,  „Płomyk”, 
„Świat Młodych”, „„Popcorn”, „„Bra- 
vo". Dziewczęta i chłopcy! Piszcie 
do mnie o swoich kłopotach, razem 
na pewno coś wymyślimy. Mój ad- 
res: Kinga Kozłowska, ul. Wąska 
8/23, 78-100 Kołobrzeg. 

© Witajcie! Jestem wysoką (jak na 
swój wiek) trzynastolatką o niebies- 
kich oczach. Chciałabym korespon- 
dować zarówno z dziewczętami, jak 
| chłopcami. Jestem molem książ- 
kowym. Nie lubię szpanu, zawsze 
wierzę w miłość i przyjaźń. Intere- 
suję się sportem, lubię słuchać mu- 
zyki disco i czasem metaliki. Jason 
Donovan, Modern Talking, Blue Sy- 
stem, Roxette — to ci, których lubię. 
Wspaniały aktor to Parick Swayze. 
Marzę o tym, aby objechać cały 
świat i dostać od Was setki listów. 
Proszę tylko o przysłanie znaczka 
i koperty. Z całą pewnością odpiszę 
na Wasze listy. Mój adres: Magda 
Krausa, ul. Runowska 3, Witunia, 
89-410 Więcbork. 


Możecie do nas pisać za 


Wystarczy wyciąć za 


© Hallo! Mam na imię Adriana 
i jestem dowcipną czternastolatką 
spod znaku Bliźniąt. Cenię toleran- 
cję, bezinteresowność, poczucie 
humoru. Interesuję się astronomią, 
lubię zwierzęta, a szczególnie psy. 
Chciałabym nawiązać koresponde- 
ncję z osobami o podobnych zain- 
teresowaniach. Mój adres: Adriana 
Małyszko, ul. Różana 1/5, 48-130 
Kietrz, woj. opolskie. © Cześć! 
Mam na imię Marek, chodzę do VIII 
klasy. Interesuję się karate, lubię 
majsterkować, słucham muzyki dis- 
co. Chciałbym korespondować 
z osobami, które tak jak ja walczą ze 
złem, szanują przyjaźń i miłość. Oto 
mój adres: Marek Morawski, ul. Wy- 
zwolenia 31, Trzebiesławice, 42-510 
Wojkowice Kościelne. © Hej! Mam 
na imię Sylwia, skończyłam 15 lat. 
Jestem spod znaku Barana i uwiel- 
biam zespół New Kids On The Block. 
Interesuję się sportem. Bardzo lu- 
bię chodzić na wieczorne Spacery. 
Chciałabym nawiązać kontakt Z OSO- 
bami, które mają podobne zaintere- 
sowania. Sylwia Janczak, ul. Fiel- 
dorta 7 m. 57, 03-982 Warszawa. 

© Cześć! Mam na imię Radek. Jes- 
tem piętnastolatkiem, uczniem | kla- 
sy LO, w przyszłości mam zamiar 
studiować. Zależy mi na ludziach 
wrażliwych, rozumnych i inteligent- 
nych. Lubię chodzić na dyskoteki 
uprawiam sport, czytam książki 
przygodowe Karola Maya. Czekam 
na listy od bratnich dusz. Mój adres: 
Radosław Fradrych, 561a Pustyny, 
38-422 Krościenko Wyżne, woj. kro- 
śnieńskie. 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 


Serdecznie pozdrawiam To- 
mka Pietrakowskiego z Gorzowa 
— mojego chłopaka, a przede wszyst 
kim przyjaciela oraz moją najlepszą 
koleżankę — Eunikę Maciejczyk. Gra- 
żyna Jerzewska z Łodzi. 9 W lutym 
moja przyjaciółka Elżbieta Drzewiec- 
ka z Turku ukończy 15 lat. Z tej okazji 
wszystkiego najlepszego, spełnienia 
marzeń, zdania egzaminów życzy 
Marta. y Serdeczne życzenia z oka- 
zji urodzin, dużo uśmiechu na twarzy, 
pomyślności w 1992 roku przesyła 
Beacie Milewskiej z Suwałk Sylwia N. 

Wszystkiego najlepszego Pani 
Wychowawczyni J. Gajewskiej, całej 
klasie Va oraz koledze z podwórka 
Krzyśkowi Grypczyńskiemu życzy K. 
Szocik z Va, Szkoła Podstawowa nr 42 
w Gdyni. 9 Składam serdeczne ży” 
czenia zdrowia, szczęścia, dużo dob- 
rych ocen oraz spełnienia najskryt: 
szych marzeń mojej siostrze Małgos!. 
która 23 lutego kończy 13 lat. Tego 
samego życzę mojemu wspaniałemu 
braciszkowi Przemkowi, który Swoje 
drugie urodziny obchodzi 21 lutego: 
Wasza siostra Asia. $ Z okazji uro 
dzin przesyłam serdeczne życzenia 
mojej przyjaciółce Justynie Buszka, 
żeby zawsze uśmiechnięta była, mnie 
lubiła i w zdrowiu, szczęściu dlugo 
żyła. Basia. 

(joz) 


kleić na kopercie. Zasada ta 
nie dotyczy rozwiązań wszel- 
kich konkursów — te bez nor- 
malnych znaczków nie biorą 
udziału.w losowaniu nagród. 


Od nowego roku obowiązuje no- 
wa zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół i Biurze Po- 
szukuję, Odstąpię, Doradzę oraz 
Kąciku Życzeń. 

Pierwszeństwo w kolejce do 


druku będą miały li 
y listy, do których 
dołączycie co najmniej 16 
zkieka i jmniej 8 kuponów 
Kupujcie więc - „Świ 
p e - „Świat Mło- 
wh , zbierajcie kupony — to da 
am szansę umieszczenia w ga- 
zecie swojego ogłoszenia. 


NĄ 


WASA3TA Z 


KUPON 


AUTOBUS 


"DO ŚWIATA | 


Dom ma cztery piętra. Jest brudny i brzydki. Miesz- 
ka w nim Łukasz z siostrą i rodzicami. I mówi, że mu 
dobrze, choć mogłoby być lepiej... 


Jest dom 


Na klatce zapach kota I gotowanego 
mięsa. Resztki plakatów wyborczych 
i szkielety nie podlewanych kwiatów. Brud- 
no. 

- Drugie piętro, mieszkanie nr 9. Dwa 
pokoje. W większym, rodziców, całe bogac- 
two jakie mają: kryształowe wazony, obraz 
z Matką Boską, regał na wysoki połysk 
i kolorowy telewizor. 

Mniejszy pokój to azyl Łukasza i Darii, 
młodszej siostry. Do niedawna mieszkała 
tu jeszcze Sylwia. Ale teraz Sylwia mieszka 
w akademiku w Warszawie. Zrobiło się 
luźniej. 


„Pewnie wyjdzie za mąż w Warszawie” 


—+Łukasz ni to zazdrości, nito ma nadzieję. 

Puszki po piwie, plakaty, lalki, misie, 
zeszyty, książki, kilka kaset magnetofono- 
wych... 

Na zeszłoroczną Gwiazdkę dostali z Da- 
rią w prezencie radiomagnetofon koreań- 
ski. W ciągu pół roku naprawiano go trzy 
razy, aż wreszcie technik stwierdził, że nic 
już więcej z niego nie będzie. 

Magnetofon nie działa, pieniędzy ze 
sklepu, mimo gwarancji, nie można się 
doprosić. 

Tegoroczny Mikołaj nie będzie już taki 


hojny... 
Są rodzice 


Mama, która nie wie, co to będzie 
dalej. Mieszkanie, opłaty za prąd, gaz 
— prawie milion złotych. Ona sama 
zarabia trochę mniej niż milion. Nie- 
wiele więcej przynosi do domu tata. 
W perspektywie — zwolnienie i bez- 


robocie, bo jego zakład pracy bank- 
rutuje 

„Najwyżej sprzedamy Łukasza” 

„A kto go kupi?" 

Bywają nerwowi. Sytuacja nie 
sprzyja spokojnym reakcjom: puste 
portfele, niepewność jutra, rosnące 
długi u znajomych, rodziny... 

Awantury w domu wybuchają więc 
często i o byle co. Raz o nie odkurzony 
dywan, kiedy indziej o nie pozmywa- 
ne talerze albo marudzenie przy po- 
rannym wstawaniu. 

„Dziś, na dziewięć dni przed wy- 
płatą, mam jeszcze na życie czterysta 
sześćdziesiąt osiem tysięcy złotych. 
l nijak nie będzie więcej... Pożyczać 
nie chcemy, poza tym nie ma już od 


kogo." 
Jest ulica 


Na podwórku błoto gdy mokro, kurz 
w upały. Zdemolowany trzepak, cuch- 
nący śmietnik. Sprząta się tu raz w ty- 
godniu, a i to nie zawsze, bo dozorcy 
„za łe pieniądze po prostu się nie 
kalkuluje..." Koty, szczury i gołębie 
żyją tu więc w wielkiej przyjaźni. I to 
żyją dostatnio. Czasem tylko przegoni 
je jakiś człowiek, który szuka odpad- 
ków... 

Takie jest też całe miasto. Szare, 
smutne, brudne... 

Nie rozświetlają go ani pierwsze od 
niepamiętnych czasów neony, ani ko- 
lorowe witryny butików, ani barwne 
kwiaty na klombach na rynku. 

Kiosk ruchu odrapany, kioskarka 
dłubie w nosie 


Przed sklepem spożywczym samo- 
chód z pieczywem. Kontenery na zie- 
mi. Ludzie kupują, bo w sklepie już nie 
ma. Brudne szyby, szare mury, smu- 
tni ludzie 

Jak w dziesiątkach piosenek. 

„Ja to widzę'” — mówi Łukasz. Ale 
zaraz dodaje, że nie wie, czy i jak to 
zmienić. „To chyba niemożliwe” 

Sąsiad niedawno miał wypadek 
w pracy i leży w szpitalu. Trzeba go 
było zawieźć prywatnym samocho- 
dem, bo obie karetki były gdzieś w te- 
renie. Teraz żona przynosi mu wszys- 
tko, czego potrzebuje: pidżamę, skar- 
petki, jedzenie, kompoty, mydło, ręcz- 
nik. I płaci salowej, żeby pomagała 
mu się umyć, ogolić. 

A potem płacze przed rodzicami 
Łukasza, bo okazało się, że zanim 
stało się nieszczęście — pił wódkę, 
więc nie dostanie ani grosza odszko- 
dowania, a jeszcze może wylecieć 
z pracy. 

Kiedy tak sąsiadka przychodzi i wy- 
żala się — wypija kawę i zjada ciast- 
ka, których mama potem nie chce im 
kupować, bo nie ma pieniędzy... Dla- 
tego Łukasz i Daria nie lubią jej. 

Dzień wstaje, trwa i kończy się tu 
tak samo od lat... 


Jest szkoła 


Jest jej coraz mniej. Zniknęli har- 
cerze, koła zainteresowań, SKS. Zre- 
sztą na SKS Łukasz i tak nie mógłby 
chodzić, bo nie ma adidasów. Chodzi 
w nich na co dzień po ulicy, więc na 
salę nie ma wstępu. Na nowe nie ma 
pieniędzy. Na wuefie ćwiczy na bosa- 
ka. 

Obiadów w szkolnej stołówce też 
nie ma, podobnie jak mleka do popi- 
cia kanapek. Spółdzielnia uczniows- 
ka handluje drożdżówkami, gumą do 
żucia i czekoladą, na którą szkoda 
wydawać niewielkie kieszonkowe. 

Istnieje podział na bogatych i bied- 
nych. Oczywiście nikt tego głośno nie 
mówi, ale tak jest i już. Ci bogaci to 
naturalnie tacy, którzy mają wideo, 
anteny satelitarne i komputery. To 
wokół nich teraz kręci się świat. Znaj- 
dują się w centrum zainteresowania 
wszystkich. Niekiedy trzeba się nieźle 
nagimnastykować, żeby załapać się 
na nowy film ze Schwarzeneggerem, 
Dudikoffem czy van Dammem. Nie 
warto z nimi zaczynać wojen. Więc 
Łukasz nie zaczyna. Lubi filmy. 

Szkoła nosiła kiedyś imię Aleksan- 
dra Zawadzkiego. Miała sztandar, iz- 
bę pamięci narodowej i zawsze mnó- 
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stwo gości na rozmaitych akade- 
miach ku czci, na których Łukasz, jego 
koledzy i koleżanki recytowali wier- 
sze, wręczali kwiaty 

Łukasz tak naprawdę do dziś nie 
wie dokładnie, kim był ten Zawadzki. 
Samorząd szkolny uchwalił, że no- 
wym patronem szkoły będzie Alf. Pani 
dyrektor na apelu stwierdziła, że 
przedstawiciele samorządu to banda 
gówniarzy, którzy nie mają w sobie 
nawet krztyny odpowiedzialności 

Chwilowo więc szkoła nie ma żad- 
nego patrona. Łukasz uważa, że właś- 
ciwie to wcale go nie potrzebuje 


Są marzenia 


O wielkim świecie. Jest on bardzo 
trudno dostępny. Nawet do Warszawy 
niełatwo się dostać, bo kursuje tylko 
jeden pekaes, w dodatku ,,przeloto- 
wy”. Cóż więc mówić o świecie „,pra- 
wdziwym”? 

Ale Łukasz chciałby koniecznie zo- 
baczyć Amerykę. | Nepal. I zobaczy. 
Mocno w to wierzy. Tylko nie dziś i nie 
jutro. Nawet nie za rok. Ale kiedyś! 

Na razie — dziś na obiad znów 
leniwe z twarożku homogenizowane- 
go 

JAREK MACHOWIAK 


Psychozabawa 


Oj, trudno przyznać się do tego przed 
obcymi ludźmi. Ale przed samym sobą 
nie ma sensu robić z tego tajemnicy. 
Chłopcy twierdzą często, że porządek to 
babska rzecz i nie ma co głowy sobie nim 
zaprzątać. Ale i dziewczyny nie są lep- 
sze! Niejedna uważa, że najważniejsze 
jest to, aby wiedzieć, w którym stosie 
różnych szpargałów szukać potrzebnej _ 


rzeczy. 


My uważamy, że z niczym przesadzać 
nie należy, ale umiarkowany porządek 
w życiu pomaga. Kiedy każda rzecz jest 
na swoim miejscu, człowiek zaoszczę- 
dza mnóstwo czasu, mniej się irytuje, 
łatwiej mu uczyć się i pracować. 
Proponujemy ci psychozabawę na te- 

mat porządku i bałaganiarstwa. Z poda- 

nych przy każdym pytaniu trzech warian- 

tów odpowiedzi wybierz ten, który w two- 
_im przypadku najbliższy jest prawdy. 


" 


1. Biegniesz rano do łazienki. Co 
myślisz, gdy pasta do zębów jest 
_ wyschnięta, bo ktoś wieczorem zapo- 
- mniał zakręcić tubkę? 

_ a. To nie ja! Ja zawsze zakręcam? 
"b. O, kurczę! Znowu zapomnia- 
_ łem(-am) zakręcić tubkę. 

c. Nic nie myślisz, bo zawsze my- 


jesz zęby wyschniętą pastą i już się 
do tego przyzwyczaiłeś(-aś). 

2. Sam(-a) przygotowałeś(-aś) so- 
bie śniadanie. Było wyjątkowo wy- 
stawne: jajecznica, kanapki, kakao 
i grzanki z dżemem na deser. W jakim 
stanie zostawiasz kuchnię? 

a. Sprzątam wszystko do ostatnie- 


NIE DZIW SIĘ . JĄ PO PROSTU 
LUBIĘ PORZĄDEK! 


go okrucha. Na koniec wycieram do 
połysku blat stołu. 

b. Jeśli mam czas, opłukuję po 
sobie talerze. 

c. Nie robię nic, ponieważ mama 
i tak po mnie posprząta. 

3. Odpowiedz szczerze, co można 
znaleźć na dnie twojego szkolnego 
plecaka? 


a. Nic, co byłoby tam zbędne. 

b. Różne rzeczy, ale co tydzień 
robię przegląd i wyrzucam z niego 
wszystkiego śmiecie. 

c. Najróżniejsze rzeczy: zepsute 
długopisy, ulubioną maskotkę, stare 
listy, zasuszone liście, kasztany, kilka 
gumek do ścierania, notesik z ad- 
resami, jakieś zdjęcia... 

4. Co zrobiłbyś(-abyś), gdyby nau- 
czycielce w szkole przyszło nagle do 
głowy sprawdzić, czy macie wyczysz- 
czone buty? 

a. Czekałbyś(-abyś) cierpliwie, że 
cię pochwali za czystość i porządek. 

b. Wytarłbyś(-abyś) buty szybko 
i niepostrzeżenie chusteczką do no- 
sa. 

c. Poprosiłbyś(-abyś) o pozwolenie 
wyjścia do toalety i poczekałbyś(-a- 
byś) tam aż nauczycielka skończy 
sprawdzanie. 

5. Jak często sprzątasz swój pokój? 

a. Codziennie, a w sobotę robię 
generalne porządki. 

b. Kiedy trochę nabałaganię, sta- 
ram się posprzątać. 

c. Nie sprzątam sam(-a), a mamie 
też rzadko na to pozwalam, ponieważ 
mogłaby mi tam wszystko poprzesta- 
wiać. 

6. Jak zachowujesz się przy stole? 

a. Jakbym był(-a) na „herbatce'' 
u królowej angielskiej 

b. Nie przesadzam z dobrymi ma- 
nierami, ale staram się, aby rodzice 
nie robili mi uwag. 


c. Zupełnie nie zwracam na to uwa- 


gi! 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


WYNIKI 
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Gorąco dziękujemy! 


„Bywa, że malec, który nie nau- 
czył się jeszcze porządnie pisać, 
w obsłudze komputera pozosta- 
wia w tyle swojego tatusia. Tak 
samo rzecz ma się w przypadku 
samochodu. Podróżując na tylnym 
siedzeniu rodzinnego auta, dziec- 
ko niekiedy lepiej niż prowadzący 
ojciec orientuje się, jak funkcjonu- 
je mechanizm samochodu. Prze- 
cież to żadna abrakadabra, trzeba 
po prostu dobrze to objaśnić!” 
Kto napisał te zdania: 

Marcu Alen 

Marian Bublewicz 
Andrzej Dąbrowski 
Enzo Ferrari 

Niki Lauda 

Ayrton Senna 
Sobiesław Zasada 
Włodzimierz Zientarski 
(Auto-Moto-Fan-Klub) 

Jeżeli nie wiesz od razu — zna- 
lezienie właściwej odpowiedzi 
ułatwi Ci nasz album „SUPERAU- 
TO". Kartkę pocztową z wypisa- 
nym prawidłowym nazwiskiem 
wyślij do dnia 20 lutego br. pod 
adresem: „Świat Pandy”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa. 
Weźmiesz udział w losowaniu: 


Wychowanki oraz Rada Pedagogiczna Spocjalne- 
go Ośrodka Szkolno-Wychowawczego nr 2 w Bytomiu 


ty mikołajkowe dla naszych dziewczynek i będą 
powodem radości i uśmiechu dzieci pokrzywdzonych 
|, przez los, upośledzonych i sierot społecznych. 


ZBIERACZE! PISZĄC DO WY- 
DAWNICTWA PANDA, PODAWAJ- 
CIE ZAWSZE PEŁNY ADRES WRAZ 
Z KODEM POCZTOWYM. Tylko to 
gwarantuje Wam udział w konkur- 
sach i otrzymanie brakujących nale- 


PLAC KONSTYTUCJI 
W WARSZAWIE 
PAWILON NA 17 


TU KUPISZ KAŻDY 
ALBUM PANDY 


© Zapamiętaj! $ Przyjdź! 
© Kup! © Zacznij zbierać! 


Dyrektor Specjalnego Ośrodka Wychowawczego 
nr 2 w Bytomiu 


wyrażają gorące podziękowanie za przesłane al- * 
bumy z nalepkami. Albumy te będą stanowiły prezen- 


Bardzo dziękuję za spełnienie mojego marzenia 
przez przysłanie albumu „Panda” z obrazkami. Te 
raz będę mógł nie tylko coś wiedzieć o zwierzętach, 
ale także je znać. Jeszcze raz bardzo, bardzo dzięku- 


ję I życzę wszystkim pracownikom dużo zdrowial 
Paweł Hyla 


PAN D Y 


NASZA MAŁA AFERA 
| Telefon „Oficyny PANDA, któ- 
liśmuyca 


20-57-45 
Zapamiętaj! Zapisz! Dzwoń! 


KOLUMNA SPONSOROWANA 


Minireportaż PANDY 


Zamiać zaczyna sią gdzieś na mie 
siąc przed logowaniem, a na dwa 
tygodnie przed nim przechodzi w pra 


wdziwy cyklon. Największy przeto 
czył się tędy przed losowaniem dla 
zbieraczy albumu „Panda”, podobnie 
było przy „Barbie”. W przypadku „Su 
perauta" jest spokojniej, bo termin 
losowania został przedłużony, a więc 
wszystko odbywa się bardziej na raty 
Niemniej — przed losowaniem każ- 
dego albumu zaczyna się w centrali 
PANDY burza listów. Pracujące tu 
panie nie mają innego wyjścia jak 
ściągnąć z domu matki, ojców, braci 
| kogo się jeszcze da... Taka rodzinna 
praca trwa wtedy non stop, bo potrafi 
przyjść po... 50 worków z listami 
dziennie. Obok kartoników — zawie- 
rają prośby, życzenia, propozycje, 
a czasem też — żądania i... groźby 
Tę zamieć listów trzeba teraz upo- 
rządkować. Wszystkim autorom lis- 
tów odpisać albo też wysłać torebki 
(patrz instrukcja albumu PANDA) 
W takich okresach napięć przy czyta- 
niu listów — twierdzą panie Barbara 
Kokoszko i Hanna Głowacka — pra- 
cuje po 20 osób przez kilka godzin 
dziennie. 

*Teraz jest spokojniej. Ale to nie 
znaczy, że nic się nie dzieje. Oto 
przed nami cała skrzynia zamówień 
na brakujące nalepki przysyłanych na 
standardowych druczkach przez zbie- 
raczy. Tu wszystko widać jak na dłoni 
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realizacja tych zamówień i spełnienie 
próśb zbieraczy musi trochę potrwać. 
Oto jedna z pań bierze do ręki kolejne 
zamówienie | wczytując się w jego 
rubryczki, podchodzi do ściany, do- 
słownie wybrukowanej mnóstwem 
małych, numerowanych przegródek, 
Pod każdym numerkiem — albumowa 
nalepka, która. ten właśnie numerek 
nosi. Każdy album ma oczywiście na 
ścianie swoją szafę z przegródkami. 
Tu, według nadesłanej przez zbiera- 
cza listy, kompletuje się oczekiwane 
przezeń nalepki. Trwa to ledwie parę 
minut, ale jeżeli pomnożyć to przez 
tysiące! 


Nasze panie mnożą gc |... cza 
sem bezradnie opuszczają ręce, £ 
okazuje sią, ża ktoś, owszem, pros 
o naklejki, ale. nie przysłał swojeg 
adresu. Bywa, że tak yni nawet 
ktoś, kto pisza, by wylosować nagro 
dę. Najczęściej jest to ktoś t 
jeszcze młody 

Najmłodszym trudr 


dziwić, ale niestety rodz 
zadają sobie trudu, by swe dziecko 
poinformować, jak powinno napisać 
list i zaadresować go mówi pani 
Kokoszko. — Nieraz też nieuwaźnie 
czytają instrukcję w albumie o warur 
kach udziału w naszej zabawie i w lo- 
sowaniu nagród. Potem, gdy nie 
otrzymują szybko odpowiedzi, ślą do 
nas listy z wielkimi pretensjami! 
Kaźdy, kto bierze udział w losową 
niu, oczywiście niecierpliwi się. Dla 
najmłodszych tydzień to już nieoma 
wiek. Ale — cóż robić. Skoro obowią- 
zuje data stempla pocztowego, PAN- 
DA musi poczekać na listy i zestawy 
kartoników przynajmniej z tydzień po 
terminie. Ich segregacja zajmuje na- 
stępne tygodnie 
z wszelką korespondencją. Magazyn 


Podobnie jest 


oficyny jest już po sufit wypełniony je; 
workami 

Większość zbieraczy i ich rodziców 
wykazuje na szczęście cierpliwość 
Ba — przesyłają miłe słowa, a w okre- 
sie świątecznym nadeszło wiele kar 


LJ 


tek z zyczeniami. Nie tylko dla kierow- 
nictwa oficyny, ale też na przykład dla 
szefów różnych klubów w terenie, np 
dla pana Suchego prowadzącego du- 
ży klub w Katowicach 

Teraz panie z centrali szykują SIę 
już do nawałnicy nadciągającej 
w związku z losowaniem nagród dla 
zbieraczy „SUPERAUTA”. Cały czas 
też odpowiadają szczegółowo na 
wszystkie listy, wyjaśniając cierpli- 
wie ich autorom wszelkie, nawet 
oczywiste, szczegóły. 

— Bawimy się z dziećmi i dlatego 
właśnie traktujemy to tak poważnie! 
”- zapewnia pani Kokoszko 


_ Jean-Claude Killy osiągnął cel 


© INWESTYCJA ZA 3 MILIARDY. DOLARÓW 
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© DZIŚ POCZĄTEK IGRZYSK XXI WIEKU! 


SZOK 


W SABAUDII 


F rancuzi są przekonani, że rozpo- 
czynające się dziś igrzyska przy- 
ćmią wszystkie poprzednie pod każ- 
dym względem. Przygotowywali je 
wyjątkowo starannie i z ogromnym 
rozmachem już od 17 pażdziernika 
1986 roku. Wówczas to Międzynaro- 
dowy Komitet Olimpijski ogłosił, że 
XVI ZIO odbędą się właśnie u pod- 
nóża Mont Blanc, w maleńkim Albert- 
„ville. Bardzo ucieszył się z tej decyzji 
były zjazdowiec Jean-Claude Killy (3 
złote medale w Grenoble'68). Słynny 
narciarz wyjątkowo długo zabiegał 
o przeprowadzenie „białych igrzysk” 
w jego rodzinnych stronach i cel osią- 
gnął. Jest też jednym z organizatorów 
zawodów. Wśród jego rodaków panu- 
je opinia, że dzięki niemu Francja zda 
egzamin na piątkę z plusem, a zain- 
westowane miliardy — zielonych” 
zwrócą z nawiązką przybyli do Albert- 
ville turyści. 

Trochę mniej radośnie przyglądali 
się olimpijskim inwestycjom miesz- 
kańcy Sabaudii. Region, w którym 
leży Albertville i pozostałe osady, 
gdzie rozgrywane będą „białe igrzys- 
ka”, zmieniał się z dnia na dzień. 
Potężne buldożery bezlitośnie niwe- 
lowały górskie stoki, zęby mechanicz- 
nych pił obalały najpotężniejsze drze- 
wa. W gęsto zalesionym Les Arcs 
należało przecież zbudować gładką 
jak stół i liczącą prawie 2 km narto- 
stradę dla zawodników startujących 
w pokazowej konkurencji — „,szyb- 
kościówce”'. W La Plagne malowniczy 
i wijący się pod górą deptak zmienio- 
no w betonową „„rurę'', w której śliz- 
gać się będą bobsleiści. Na dodatek 
obok tego najdłuższego w świecie 


toru wzniesiono fabrykę sztucznego 
lodu i potężny magazyn amoniaku 
potrzebnego do mrożenia trasy. Kie- 
rowcy spychaczy i pilarze nie ominęli 
także zboczy Courchevel, gdzie sta- 
nęły narciarskie skocznie. Do ich bu- 
dowy zużyto setki ton żelaza i cemen- 
tu. Czy góry wytrzymają tak straszne 
ciężary? Miejscowi ekolodzy twier- 
dzą, że nie. Ale eksperci są innego 
zdania. Sabaudczykom żal jest pod- 
porządkowanej igrzyskom natury. 
Trochę zszokowani biegiem wyda- 
rzeń, najazdem światowych sław I tłu- 
mami turystów wspominają zniszczo- 
ne dziesiątki hektarów lasów oraz nie 
istniejące już pełne uroku skały. Za- 
stąpiły je supernowoczesne autostra- 
dy, hotele, parkingi, trasy dla nar- 
ciarzy. Przyroda przegrała jeszcze 
jedną walkę z człowiekiem. 


ało zmieniło się tylko Albertville. 

Wprawdzie odnowiono znajdu- 
jące się przy głównych ulicach domy, 
ale zrezygnowano z rozbudowy mias- 
teczka. Zachowało więc ono dawny 
wygląd, którego nie szpeci ani jeden 
wieżowiec. Nic zatem nie przesłania 
widoku na najwyższą w Europie górę, 
ale dziś nikt się nią nie zachwyca. 
Setki tysięcy turystów czekają na ce- 
remonię otwarcia igrzysk. Wodzirej 
spektaklu, choreograf Philippe De- 
couffle, nie zdradza szczegółów pro- 
gramu. Wiadomo tylko, że o godzinie 
16.00 miejscowego czasu rozpocznie 
się pokaz rozśpiewanego folkloru al- 
pejskiego. Nie zabraknie więc słyn- 
nego „tańca w sabotach” i pielęg- 
nowanych pod Mont Blanc tradycyj- 
nych obrzędów ludowych. Wreszcie 


zapłonie znicz | rozpocznie» się 
15-dnlowy festiwal, którego głównymi 
aktorami będą współczośni hórosi 
nart, łyżow I sanok. 

Petra Kronberger, Vreni Schnelder, 
Marc Girardelli, Alberto Tomba, Ca- 
role Merle, Toni Nieminen, Jens Wo- 
Iasflog, Elena Wjaecibe, Stofania Bol- 
mondo, Władimir Smirnow, Midori ito, 
Johann Kosa... — zapamiętajmy to 
nazwiska. To tylko kllkoro z licznego 
grona kandydatów do 57 komplotów 
medali. Na alpejskim śniegu I lodzie 
będzie niezwykle gorąco. Pasjonują- 
co zapowiadają się pojedynki wo 
wszystkich konkurencjach, a o suk- 
cosach, jak zawszo, zadocydują cząs- 
to drobne ułamki sekund, punktów, 
milimetry. W igrzyskach nio startują 
przecież słabeusze, lecz mocarze na 
miarę... XXI wieku. 


o Albertville wyjechała także na- 
sza skromna liczebnie ekipa. Ale 
nie spodziewajmy się olśniewających 
wyników. Żyjemy w czasach ogrom- 
nego kryzysu, który dotyka również 
sportu. Polskich zawodników nie stać 
teraz na nawiązanie równorzędnej 
walki ze światową czołówką. Taka 
jest prawda i nie liczmy na wzbogace- 
nie dotychczasowego medalowego 
dorobku. Każdy rezultat mieszczący 
się w pierwszej „dziesiątce'” trzeba 
traktować jako przyjemne zaskocze- 
nie. Musimy mieć też nadzieję, że 
podczas następnych igrzysk będzie 
chociaż odrobinę lepiej. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. SYLWESTER MORAWSKI 
| ADAM HAYDER 


ARENY IGRZYSK 


ALBERTVILLE (345 m n.p.m.) nie 
jest jedynym gospodarzom Igrzysk 
Tu odbędą się tylko coromonie otwar- 
cla I zamknięcia zawodów oraz kon- 
kurencjo łyżwiarskie. Walki w pozos- 
tałych dyscypllnach zaplanowano 
w Innych miejscowościach, oddalo- 
nych od alobio nawot o kllkadziosiąt 
kilometrów. W Albortville znajduje sią 
główny kompleks olimpijski: pałac zi 
mowy (9000 miejac), stadion z torom 
do jazdy szybkiaj na łyżwach (10 000) 
I stadion (30 000), gdzie przeprowadzi 
sią wspomniana już coromonia 

LES AACS: szybkościowo zjazdy 
narciarskie (dyscyplina pokazowa) 

COUACHEVEL: konkurs skoków na 
dużej I średniej skoczni, blagi narciar 
skie (pętla 5 km) 

LES MENUIRES: slalom specjalny, 
początek trasy na wysokości 2060 m, 
meta — 1840 m 


MERIBEL: Supergigant, zjazd ko- 
bilet, hokej 

LA PLAGNE: bobsleje | sanki 

PAALOGNAN: courling (dyscyplina 
pokazowa) 

LES SAISIES: biegli narciarskie 
I biathlon, stadion na 12 500 widzów. 
Wioska olimpijska dla sportowców 
| osób towarzyszących — 670 miejsc 

TIGNES: narciarstwo akrobatycz- 
ne, balet, jazda po muldach (dyscyp- 
lina pokazowa) 

VAL d'ISERE: supergigant, gigant 
mężczyzn, zjazd — start na wysoko- 
4ci 2809 m, meta 1836 m 

BAIDES LES BAINS: wloska olim- 
pijaka, 2550 miejac 

MOUTIEAS: centrum radlowo-tele- 
wizyjne 

LA LECHEAE: centrum prasowe dla 
7000 dziennikarzy 


BRYGADY ANTYTERRORYSTYCZNE 


Nad bezpieczeństwem uczestni- 
ków XVI ZIO czuwać będzie aż 8500 
funkcjonariuszy różnych specjalnoś- 
ci: żandarmi, policjanci oraz żołnie- 
rze. System ochrony opracowywano 
prawie trzy lata. Obejmuje on nie 
tylko samych zawodników i kibiców, 
ale też lotniska, stacje telewizyjne 
| radiowe, koleje, poczty, drogi, a tak- 
że dostawę żywności i energii elekt- 


rycznej. Powołano też specjalne bry- 
gady antyterrorystyczne. Dla przypo- 
mnienia: podczas letnich igrzysk 
w Monachium (1972) terroryści pales- 
tyńscy dokonali zbrojnego zamachu 
na reprezentantów Izraela. Byli zabici 
i ranni. Zamachami groźżono podczas 
niemal wszystkich późniejszych olim- 
piad letnich I zimowych 


Rafael — cóż to za wspaniały 


Lokaty 


renesansowy malarz. Każda postać 
na tym obrazie uchwycona została 
w ruchu. Ich gesty, pozy wyrażają 
najróżniejsze uczucia: Jedni z mo- 
zołem wyciągają sieci pełne ryb, 
ktoś inny ledwo może utrzymać wio- 
sło. Jeszcze inni, nie zważając na 
połów, blegną pokłonić się | po- 
dziękować Chrystusowi za cud. 

Chrystus zaś, umlejscowiony po 
lewej stronie obrazu, sledzi spoko|- 
ny, łagodny. Ileż emocji | przeżyć 
wldzimy na twarzach rybaków. 
Wszystko Jest przejrzyste, klarowne 
| ma swój wyraz. Scena ta jest pełna 
naturalności — ptactwo,ryby, roś- 
linność zespalają wszystko w jedną 
całość, Malarz bardzo dbał o szcze- 
góły. > 

Spójrzole, w wodzie odbij 
postac! rybaków ciągnących sleci, 
W dal! zaś miasto | ludzie zebrani na 
brzegu są świadkami cudu, Zwróć- 
cle uwagę, w jak prosty sposób 
Rafael oddał obfitość połowu. 
Oprócz wypełnionej rybami łodzi, 
pokazał nam półnagie ciała dwóch 
młodych ludzi wspaniale umięśnio- 
nych, pełnych życia, napiętych pod 
ciężarem pełnej sieci. Malarz nie 
byłby sobą, gdyby nie ukrył w ob- 
razie elementów dla siebie charak- 
terystycznych. Dla niego zawsze 
najważniejszy był człowiek, jego 
ciało, życie i uczucia. Te wszystkie 
elementy potrafił ukazać, mime za- 
chowania pewnych kanonów malar- 
stwa religijnego. (mk) 


Rafael — 
„Połów ryb 
nad jeziorem 
Genezaret” 


1980 Lake Placid 
1988 Calgary 


Dorota czuła się w nowej klasie wspaniale. połna zapału, radości 
— zyskała sympatię niemal wszystkich. Była wręcz niosamowita 
z tym słodkim uśmiechem, wiecznym optymizmem, dziecięco 
zdziwiona światem. Przy tym — wierzyła w Boga. Bardzo mocno 


i chociaż tyle rzeczy było dla niej niezrozumiałych — ufała Cały 
świat obdarzała ufnością. 


A potem nadeszły 


WAKACJE 


Zjawił się On. Cudowny. Inny. Oryginalny. Razem w marzeniach 
ustawiali piękny dom nad jeziorem, razem kochali złote zboże, dwa 
miesiące — razem... 

Razem w pociągu, razem w uśmiechu, razem śpiewali, razom 
jedli, razem szli... 

Pochłonął ją bez reszty. Zakochała się w nim jak szalona. Nie 
istniało już nic poza Nim. W tym wszystkim gdzieś zapodział się 
Bóg... Teraz chłopak był najważniejszy... | było tak pięknie — mimo 
że Boga w niej coraz mniej. Całą wiarę przelała na człowieka. 
Tamten — dotąd Najwyższy — stracił autorytet. 

Nagle słow: 


„WRZESIEŃ” 


-.przerwało tę cudną bajkę. 

Królewicz — okazało się — przykładał ogromną wagę do szkoły, 
do rodziny. Czuł potrzebę poświęcania czasu temu, co dotąd 
budowało jego życie. Tymczasem ona była gotowa rzucić wszystko 
— dla niego. Nie mogła zrozumieć, że on... tak nie potrafi. Zaczęły 
się coraz ostrzejsze wymiany zdań. Czasem kłótnie. W końcu oboje 
byli tym zmęczeni. 

On pierwszy powiedział: „Stop. Dosyć. Nie można tego dłużej 
ciągnąć". Ona — przystała na to ze łzami w oczach, ze spuszczoną 
głową. Ciągle kochała. „Cóż — myślała — nie będę się narzucać”. 

Jego 


„STOP” 


„.. sprawiło, że zbudowała wokół siebie mur. Zamknęła się w nim. 
Została tam w środku — sama. Szamotała się w panice, próbując 
zniszczyć ciągle odradzającą się miłość. 

Przestała być odbierana przez ludzi jako słodkie małe dziecko. 
Mur, który stworzyła, był bardzo wysoki — nie docierały tu żadne 
kolory. Poczuła się... 


SZARA 


W tej szarości zaś po prostu brzydka i niepotrzebna. 

Gdzieś zniknęła cała jej energia. Nawet przez myśl jej nie 
przeszło, że można wrócić do Boga — stał się taki daleki... 

Klasa też przestała do niej Ignąć. Przyciągają nas ludzie, od 
których zyskujemy choć trochę pomocy — optymizmu, a Dorota 
była ciągle ponura. 

Uznała, iż jest opuszczona. Bała się odtąd narzucać ludziom. 
Przestała do nich podchodzić, cokolwiek mówić. W murze zostawiła 
tylko małe okienko na ICH świat. Wyglądała nim i... zazdrościła. 
Niestety — wstawiła tam kraty — tak że nie nie można było przez 
nie uciec... 

Klasa... Za każdym razem, gdy próbowano do niej podchodzić 
—nie można z nią było nawiązać żadnego kontaktu. Zero rozmowy. 
Najwyżej smutne spojrzenie. Poczuli, że są dla niej zbędni, 
niepotrzebni. Dali sobie spokój. 

Oni — boją się, że będą się jej narzucać; 

ona — boi się tego samego w stosunku do nich. 

Czy istnieje jakaś siła, która pokona ten mur? Czy nie można ich 
znowu połączyć w całość? Czy musi być „ona” i „oni'”'? 

Jak pomóc? 


Psuja 
Fot. Joanna Haracz 


Mamy forlo, a więc trochę czasu dla 
siebie. Proponują więc, drogio fanki 
I fanowie rozmaltych zospołów pop, 
rocka | disco, zastanowić alą trochę nad 
sobą 

Wiem, żo bardzo kochacio awolch 
idoli I że, gdy powiom o nich coś złogo, 
„obrzucicie mnie błotom”. Argumonty 
macie następująco 

— oni są bardzo mądrzy, ich plosenki 
uczą jak żyć; 

— oni są oryginalni I niepowtarzalni; 

- słuchając ich, czujemy się lepiej 
I mamy lepszy nastrój 

| wreszcio oni są chądzącymi 
ideałami! 

No dobra, toraz moja kolej 

Co do ich mądrości... Oczywiście, są 
wyjątki, alo... wożmy na przykład ze- 
spół New Kids On Tho Block. Jakim 
cudem większość fanów ma wlodzioć 
cokolwiek o słowach Ich plosenok, sko- 
ro... nie zna angielskiego? Och, zapow- 
niam jednak, że, aby te „niezwykle 
mądre” słowa zrozumieć, nie potrzeba 
od razu uczyć się języków obcych. 


inkubatśr 


Wystarczy pooglądać soblo pobliskio 
mury. „Kocham cią, locz ty mnie nia 
kochasz” | tym podobne — walory 
nrtystyczno potraficie sami ocenić. 

Go do oryginalności... toż mam powa” 
żna oblokcjo, Co drugi nosi kolczyk 
w uchu, co trzoci fryzurą ń la Goorgo 
Michnol, a połowa z nich głosi prawie 
taklo samo prawdy życiowo, | to mocno 
nadużywając tych samych ałów 

Doprawdy, chociaż podobno wszyscy 
Jostośmy niopowtarzalni, |akżo |estoń- 
my do sieble podobni 

Następnego argumentu nie bądą roz- 
patrywać, bo uważam, że gust nie pod- 
lega dyskusji. Natomiast co do chodzą- 
cych ideałów, powiem od razu, że na 
pewno nimi nie są. Zgodzę się nato- 
miast, że każdy nastolatek musi mieć 
swego idola. To normalne, że jest on 


w jego mniemaniu doskonały | zaslugu- 
je na naśladowanie 

Zaraz, zaraz — przecież... my tę; 
chcemy być oryginalni! Ponieważ na- 
śladujomy Michaela Jacksona, który 
jest oryginalny?! Słuchajcie, Czy wy 
naprawdą uważacio, że jośli włożycia 
buty A la Michael Jackson, kurtkę 4 la 
MC Hammer I apaszką A la Jan Kowal. 
ski, to wtady potraficie swą własną 
oryginalność zachować? Nie sądzę 

Jośli się nia mylę, większość z was 
powie zapawne: „Mnie sią to podobą 
i nikomu nic do tego!”. Towam się tylko 
chwali prawdziwy fan nigdy nie 
zmienia zdania o swym idolu 

Może jednak, mimo wszystko, korzy. 
stając z wolnego czasu, zastanowicie 
się trochę nad sobą 


Beata 


W Polsce trwa bezsensowna walka: 
metali, skinów, punków. Ta wojna toczy 
się wszędzie (w pewnym sensie nawet 
na łamach „Świata Młodych ''), ale... nie 
musi trwać wiecznie. 

Ja jestem punkiem (chociaż nie no- 
szę irokeza) i... wcale nie mam nic 
przeciwko skinom. Z dwoma nawet się 
przyjaźnię. To jeden z nich właśnie 
odciągnął mnie od muzyki disco w kie- 


runku rocka. Zachwyciłem się. A potem 
usłyszałem punk-rocka I przy nim pozo- 
stałem. 

Moim marzeniem jest pogodzenie 
wszystkich ugrupowań. Pomyślcie, ja- 
kie to byłoby wspaniałe: nikt nie bałby 
się wyjść z domu wieczorem, każdy 
znalazłby swoje miejsce w społeczeńs- 
twie... 

Piotrek 
Rys. Robert Trojanowski 


GDZIE 
JESTESZ! 


Zaczęło się! Zatykam palcami uszy, 
ale to nic nie pomaga. Cały parter 
| pierwsze piętro toną w niesamowitych 
dźwiękach, jakie wydaje elektroniczna 
gitara mojego sąsiada. Hałas ten wciąż 
potężnieje. 

— Kto tu znowu obdziera koty że 
skóry? — próbuje żartować mama, ale 
w jej głosie można wyczuć nutę irytacji. 

Mój sąsiad z dołu ma szesnaście lat 
i stale słucha muzyki heavymetalowej. 
| nie dość, że godzinami wyje u niego 
magnetofon, to jeszcze próbuje sam 
grać na gitarze. Okropność! 

Dzisiaj, po miesiącu przerwy, znów 
dorwał się do swego instrumentu, aby 
torturować uszy i szarpać nerwy współ- 
lokatorom. Właśnie w chwili, gdy byłam 


w połowie „Mitologii'” Parandowskie- 
go, zaczął swój popisowy numer. 

— Eee... — myślę sobie — wytrzy- 
mam. — | jeszcze mocniej zatykam 
uszy. Nic z tego: muzyka sąsiada dudni 
już w mojej głowie. 

Dla postaci z „Mitologii'” wydaje się 
to być coraz mniej. atrakcyjne. Zeus 
począł ciskać wokół siebie błyskawice, 
biedny Apollo wylewa morze łez, żału- 
jąc, że żywcem obdarł ze skóry Mars- 
jasa, wspaniałego flecistę i pewnie dla- 
tego teraz jakiś nędzny grajek znęca 
się nad biednymi ludźmi i bogami. 


Zdenerwowanie udzieliło się też Amor- 
kowi, który nie może trafić do celu ze 
swego zaczarowanego łuku. O mało też 
nie doszłaby do skutku Wojna Trojańs- 
ka, bo obie strony konfliktu, Trojanie 
i Grecy zawiązywali już sojusz, by ru- 
szyć z wyprawą na „gitarzystę”, gdy. 
zapadła cisza! 

— Uff — odetchnęłam, a za mną 
Parandowski. Znów mogłam spokojnie 
pogrążyć się w lekturze, bo co jak co, 
ale na polski muszę być przygotowana 


ś 


Gryzmol 


O tym, jak wyglądają tzw. wiejskie 
dyskoteki, wiem tylko z gazet i z opo- 
wieści dyskomanów, mimo że... miesz- 
kam na wsi, a zabawy są u nas or- 
ganizowane przeciętnie co tydzień, 
dwa. Do tej pory bowiem wolałam po- 
szaleć w domu niż na parkiecie. Po- 
stanowiłam jednak wreszcie» dowie- 
dzieć się od bywalców tutejszych dys- 
kotek czegoś konkretnego. 

— Lubicie te nasze dyskoteki? 

Ania: Nie wyobrażam sobie bez nich 
życia. Uwielbiam tańczyć, wymyślać 
nowe kroki i po prostu szaleć. To jest 
jak narkotyk, na który trzeba jednak... 
zapracować u rodziców. 

Agnieszka: Dyskoteki odrywają mnie 
od codzienności, szkoły, nauki... Tań- 
cząc czuję potężną wewnętrzną radość 
i chce mi się skakać wysoko, prawie do 
nieba. Choć kiedyś nie lubiłam dysko- 
tek, teraz nie wiem, co robiłabym z wol- 
nym czasem w sobotę czy niedzielę! 

Robert: Nie cierpię dyskotek, ale... 
chodzę na nie prawie pod przymusem 
— moja dziewczyna za nimi przepada, 
a ja po prostu ją kocham. 
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— Czy rzeczywiście na „wiejskich 
dyskotekach” nierzadko można spot- 
kać się z ordynarnością, wulgarnością, 
bijatykami? 

Robert: Najczęściej takie bójki zda- 
rzają się, gdy na salę przychodzi star- 
sza młodzież i wyśmiewa się z tych 
młodszych. Nie każdemu wtedy wystar- 
cza cierpliwości... 

Agnieszka: Kiedyś, na przykład, by- 
łam świadkiem bardzo nieprzyjemnej 
sceny. Jakiś starszy chłopak, strasznie 
wściekły na dziewczynę za to, że nie 
chciała z nim tańczyć — bo był trochę 
podchmielony — po prostu rzucił się na 
nią z wyzwiskami. Na szczęście takie 
przypadki zdarzają się niezbyt często, 
ale... lepiej przychodzić na zabawę 
z kimś, kto daje nam poczucie bez- 
pieczeństwa. 

— Naprawdę nie za wsze jest tak źle? 

Agnieszka: Jak mówił Robert, tylko 
wtedy, gdy przychodzą starsi. Jednak 
wtedy na ogół wynosimy się z sali. 
Czasami idziemy do kogoś do domu 
i organizujemy tam malutką prywatkę 
z pogaduszkami | dobrą muzyką, cza- 


sami zaś po prostu rozchodzimy się. 

Ania: Starsi, to znaczy dwudziesto-, 
dwudziestokilkulatki i trochę młodsi, 
czasem od razu wychodzą, nie zacze- 
piając gówniarzy (przepraszam), czyli 
nas -nastolatków. Wtedy słychać jak 
połowa sali oddycha z ulgą — możemy 
bawić się dalej! 

* — Czyżby starsi siali wśród was aż 
taki postrach?! 

Robert: Wiemy, że zarówno zadziera- 
nie z nimi, jak i negocjacje nic nie 
dadzą. Próbowaliśmy, ale oni uważają, 
że nic złego nie robią — po prostu się 
bawią. 

— Obawiam się, że po tych waszych 
wypowiedziach stracę całkowicie ocho- 
tę na jakąkolwiek dyskotekę. 

Robert: Przecież takie nieprzyjemne 
Sytuacje zdarzają się tylko czasami, 
a ci, którzy je spowodowali, nie mają 
później łatwego życia — prawie cała 
wieś wytyka ich palcami. Więc nie ma 
co się bać. Trzeba tylko śmiać się 


| dobrze bawić na parkiecie! Powodze- 
nial 
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Monika Jelinek 


To pytanie zadaliśmy kil- 
ku znanym i mniej zna- 


nym osobom. 


ALICJA RESICH-MODLIŃSKA, pre- 
zenterka II programu TVP: 

Uwielbiam zimę, śnieg i mróz. Zima 
zawsze nastraja mnie poetycko. 
Przez cały rok właściwie z utęsknie- 
niem na nią czekam. A jeśli już zima, 
to oczywiście — narty, mój ulubiony 
sport. Mój mąż i dzieci też doskonale 
jeżdżą na nartach, więc najwspanial- 
sze urlopy spędzamy zawsze w gó- 
rach. 

Nauczyłam się jeździć bardzo 
wcześnie, jako kilkuletnie dziecko. Do 
dziś cała rodzina wspomina mój nar- 
ciarski chrzest. Gdy miałam 6 lat, 
z niesamowitą brawurą zjechałam je- 
dnym szusem z samego szczytu An- 
tałówki w Zakopanem. Na nogach 
miałam za duże i ciężkie, drewniane 
narty starszego brata, takie z dziura- 
mi w czubach. Na szczęście nic mi się 
nie stało, ale wyhamowałam dopiero 
w potoku na dole. Od tego czasu 
kocham narty... ; 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Opowiadanie nagrodzone 


TONY HALIK, operator filmowy, po- 
dróżnik, autor książek: 

Najwięcej zim spędziłem w pełnym 
słońcu, pod jakimiś zakurzonymi pal- 
mami. Ale bardzo lubię polską zimę, 
taką ze śniegiem, najlepiej w Zakopa- 
nem. Z zimowych sportów najbardziej 
lubię bojery. Byłem w tym kiedyś 
bardzo dobry! 

Moją najzimniejszą zimę spędzi- 
łem na biegunie północnym. To było 
akurat Boże Narodzenie. Pewien pro- 
ducent lodówek zapragnął mieć re- 
klamę swego najnowszego wyrobu 
sfilmowaną na biegunie północnym, 
aby pokazać, że jego lodówka nawet 
tam się przydaje. Pojechaliśmy więc 
na biegun z lodówką, jak z drzewem 
do lasu. Reklamę zrobiliśmy i zmar- 
zliśmy okrutnie! 2 

Fot. JACEK ŁOPUSZYNŃSKI 


LORA SZAFRAN, wokalistka jazzo- 
wa, piosenkarka: 

Nie cierpię zimy i najchętniej nie 
wyściubiałabym nosa z domu, kiedy 
jest zimno. Szczególnie w Warszawie 
zima jest paskudna! Nie lubię zimy 
tym bardziej, że bardzo łatwo się 
przeziębiam i łapię grypę. Właśnie 
teraz też leżę w łóżku. Nie uprawiam 


w XVII Konkursie 
Literackim 

„Swiata Młodych” 
SREBRNĄ OSTROGĄ 


żadnych sportów zimowych, ponie- 
waż nigdy jakoś nie miałam czasu, 
aby się nauczyć jeździć na nartach 
czy na łyżwach. A może, po prostu, 
dlatego ich nie uprawiam, bo nie lubię 
zimy. 

Najwspanialszą zimę spędziłam 
kiedyś w Dubaju, gdzie było bardzo 


* pięknie, ciepło i słonecznie... 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


DARIUSZ SZPAKOWSKI, komenta- 
tor sportowy TVP: 


zł. 1 , Żł« 
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Zimę lubię głownie dlatego, że jest 
ło sezon narciarski. Od lat jeżdżę na 
narty do Zakopanego. Natomiast nie 
orzepadam za zimą w Warszawie, 
<tóra kojarzy mi się przede wszystkim 
z rozdeptanym i brudnym śniegiem 

Najwspanialszą zimę przeżyłem 
w Sarajewie podczas Igrzysk Zimo- 
wych. Z powodu niesamowitych opa- 
dów śniegu w Jugosławii znaleźliśmy 
się nawet w niezłych tarapatach. Gdy 
jechaliśmy na konkurs skoków, w na- 
szym samochodzie zabrakło benzy- 
ny. Zostawiliśmy więc auto na drodze, 
a sami z kanistrem zeszliśmy na dół 
po paliwo. Gdy wróciliśmy, zastaliś- 
my nasz samochód zepchnięty w za- 
spę śnieżną, tak że prawie wcale nie 
było go widać. Odkopywanie auta 
zajęło nam kilka godzin! 


Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


TOMASZ ORZECHOWSKI, nauczy- 
ciel fizyki, miłośnik astronomii: 

Raczej nie przepadam za zimą, 
ponieważ nie lubię krótkich dni. Poza 
tym zimą rzadko można obserwować 
niebo, które z reguły jest wtedy za- 
chmurzone. A obserwacja nieba to 
moja pasja 


świat młodych 


TA OSTROGA 


Kiedyś podczas zimowych badań 
nieba zdarzyła mi się niesamowita 
historia. Pewnej grudniowej nocy do- 
konywałem zliczeń meteorów pocho- 
dzących z gwiazdozbioru Bliźniąt 
Praca ta wymaga nieruchomego sie- 
dzenia z latarką i mapą nieba na 
świeżym powietrzu. A mróz był wtedy 
tęgi! Okutałem się więc w kilka kurtek, 
szalików i siedziałem na krześle 
w ogródku. Musiałem wyglądać na- 
prawdę niesamowicie, skoro sąsiad- 
ka przechodząc obok i widząc mnie 
w tym odzieniu z zapaloną latarką 
w ręku, uciekła w popłochu krzycząc: 
O, rety, KOSMITA!!! A 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


MAŁGORZATA SZELEWICKA, pre- 
zenterka Wiadomości TV: 

Jestem typowym zmarzluchem i nie 
lubię zimy. Natomiast uwielbiają ją 
moje dzieci. Nigdy dotąd nie miałam 
urlopu zimowego, ale w przyszłym 
roku, kiedy mój starszy syn pójdzie do 
przedszkola, będę musiała o tym po- 
myśleć. Wyobrażam sobie, jaką fraj- 
dę zrobi dzieciakom wyjazd w góry! 

Z zimą mam skojarzenia raczej 
nieprzyjemne. Dwa lata temu w stycz- 
niu pośliznęłam się na oblodzonej 
ulicy i bardzo niefortunnie złamałam 
nogę. Miałam dość skomplikowaną 
operację i ładnych parę miesięcy by- 
łam unieruchomiona. 

Zdecydowanie wolę wiosnę i lato! 

Fot. ZENON ŻYBURTOWICZ 


Rozwiązanie konkursu 
„Rometu” i „SM” 


ROWER 
ATB 8530 


Coś podobnego! Zostałem zamknięty w szpi- 
talu dla obłąkanych! Ja! Ja, który odkryłem świat 
równoległy do naszego, nazwany Drugim Świa- 
tem! Początkowo nie posiadałem się z oburze- 
nia. Oczywiście w końcu domyśliłem się, o co 
chodzi. Trzymają mnie tu z powodu mojej genia- 
Iności. Podejrzewam, że rząd chce mnie wyko- 
rzystać do swoich celów. Chyba potraficie sobie 
wyobrazić, jakie znaczenie polityczne w obec- 
nych czasach ma Drugi Świat? Ale ja nie jestem 
przekupny. Nie dam się też zastraszyć. Tajem- 
nica Drugiego Świata nie dostanie się w niepo- 
wołane ręce. Na szczęście zanim zostałem 
ujęty, zdążyłem spalić wszystkie moje notatki. 
Teraz tylko ja wiem, jak odnaleźć Przejście. 

Początkowo próbowałem wytłumaczyć leka- 
rzowi moją niecodzienną sytuację, ale chyba 
niezbyt dobrze rozumiał, o co chodzi. Co chwila 
tylko uśmiechał się i powtarzał: — Tak, panie 
Riws. Ma pan całkowitą rację. Ale kiedy pyta- 
łem, jak długo zamierza mnie jeszcze trzymać 
— odpowiadał niezmiennie: — Hmmm... Zoba- 
czymy. 

— Czy kiedy był pan dzieckiem, matka zamy- 
kała pana za karę w komórce? 

— Niech mi pan da spokój! 

— Panie Riws, staramy się panu pomóc. 
Proszę nam tego nie utrudniać. 

— To niech pan przestanie zadawać durne 
pytania! No jasne, że matka zamykała mnie za 
karę w komórce. Wszystkie matki tak robią. 

Ten psychiatra to kompletny wariat! Pytał 
mnie 9 najprzeróżniejsze rzeczy (o których 
w większości dawno zapomniałem) i z poważną 
miną oczekiwał odpowiedzi. Naopowiadałem 
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mu różnych bzdur na odczepnego. Ucieszył się 

Przy śniadaniu ostrzegłem go, że jeśli mnie 
nie wypuści, ucieknę do Drugiego, Świata. Zu- 
pełnie mnie zignorował. Sam tego chciał — od 
jutra zaczynam budowę Przejścia 

—- Panie doktorze, pacjent z czwórki odmawia 
zjedzenia obiadu! 

— Zaraz z nim porozmawiam. Aha, na przy- 
szłość proszę mieć pod ręką kroplówkę. Nie 
mam zamiaru przemawiać mu do rozumu przy 
każdym posiłku 

Wczoraj lekarz zmusił mnie do jedzenia. Dziś 
(nauczony doświadczeniem) ukryłem kotlet pod 
poduszką. Potrzebuję energii do połączenia 
z Drugim Światem, a w kotletach jest dużo 
kalorii. Właściwie wszystko jest już gotowe. 
Jutro rano przeniosę się do DŚ. 

— Doktorze! Doktorze! Pacjent z czwórki ma 
atak! Krzyczy i rzuca się po pokoju! 

— A niech to szlag! Takie rzeczy zawsze 
zdarzają się na moim dyżurze. Niech pani 
wezwie pielęgniarzy, sami nie damy sobie rady! 

Udało mi się! Przejście świeci jasnym, zielo- 
nym światłem. Lekarz miota się jak oszalały, ale 
nie ma odwagi podejść do mnie. Pewnie myśli, 
że zrobię mu krzywdę. Uśmiecham się z polito- 
waniem i daję krok do przodu 

Nic się nie dzieje! Otępiały siadam na ziemi. 
Wbiegają pielęgniarze z kaftanem bezpieczeń- 
stwa. Czyżbym popełnił jakiś błąd? 

— Siostro! Rozmawiałem z tym świrem. Gdy- 
by kiedyś atak się powtórzył, proszę pozwolić 
mu szaleć. Jego choroba wynika z obsesji 
posiadania wielkiej tajemnicy o równoległej 
rzeczywistości czy czegoś w tym stylu. Jeśli sam 


przekona się o bezsensie swoich teorii, będzie 
to równoznaczne z wyzdrowieniem 

Chyba wiem, w czym rzecz. Po prostu przy 
Przejściu występuje pewne przesunięcie czaso- 
we, a ja jak głupi (zamiast poczekać) pozwoli- 
tem lekarzowi rozwiać poświatę Bramy. Muszę 
zacząć od początku 

— Ten spod czwórki to jednak twardy facet. 
Ubzaurał sobie, że pomylił się w zaklęciach, ha! 
ha! Proszę mu nie przeszkadzać dzisiejszego 
wieczoru. Będzie próbował uciec do innego 
świata. Zobaczymy, co z tego wyniknie. 

O dziwo, psychiatra nie ma nic przeciwko 
mojej wycieczce. W spokoju szybko udaje mi się 
zbudować Przejście. Czekam pięć minut w na- 
pięciu, następnie z zamkniętymi oczami idę do 
przodu... i jestem po drugiej stronie! 

Ciekawe, co na to powiedzą moi opiekunowie! 
Trochę mi ich szkoda. Zwłaszcza lekarza — był 
całkiem sympatyczny. Niestety, przy teleportacji 
z jednego świata do drugiego następuje emisja 
(nie znanego mi) promieniowania. Wywołuje 
ono ciekawy efekt — wszyscy ludzie znajdujący 
się w pobliżu Bramy w ciągu kilku godzin kurczą 
się do rozmiarów embrionu. "Jest to chyba 
związane z mutacją gruczołów hormonalnych. 
Dość że w odległości pięćdziesięciu metrów nie 
pozostaje ani jeden żywy człowiek. Trudno! 
W końcu ich ostrzegałem. 

— Doktorze! Ten świr uciekł! 

— Niemożliwe! Niech pani zadzwoni na poli- 
cję, może go jeszcze złapią! 

— Doktorze! Pan... zmalał? 

Darek Jemielniak 
lat 16, Warszawa 
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— taka jest właściwa odpowiedź na 
pytanie konkursowe, które wspólnie 
z bydgoskim „Rometem” zadaliśmy 
w 101 numerze „ŚM” z dnia 17 grudnia 
ubiegłego roku. Otrzymaliśmy 1364 od- 
powiedzi, wśród nich tylko 56 prawid- 
łowych. 

Prezentowany na naszych łamach 
rower (model „ATB 8530) wylosował 
PIOTR KAZIMIERSKI z Rzeszowa. Gra- 
tulujemy! 

Koszulki „ŚM” otrzymują: Barbara 
Piechota — Wojciechy, woj. olsztyńs- 
kie; Jarosław Ławniczak — Lębork; 
Piotr Hołowicz — Kobyłka koło War- 
szawy; Alfreda Siembida — Lipa, woj. 
tarnobrzeskie,; ' Paweł  Wdowczyk 
— Grotki, woj. radomskie; Maciej Pin- 
kowski — Sadlinki, woj. elbląskie; To- 
masz Macherzyński — Opatów; Domi- 
nik Żak — Samorządki, woj. siedleckie; 
Dorota Zelek — Ujanowice, woj. nowo- 
sądeckie; Bogusław Radran — Maków 
Podhalański; Krzysztof Wasylak — Kra- 
ków; Piotr Słociński — Kielce; Mariusz 
Jabłoński — Płociczno, woj. pilskie; 
Barbara Machi — Lubiąż, woj. wroc- 
ławskie; Marek Regulski — Piła; Wiktor 
Hajdukiewicz — Szczecin; Marcin Kieł- 
basa — Studzieniec, woj. płockie; Bar- 
tosz Soból — Skarżysko-Kamienna; 
Adrian Sidor — Giżycko i Sebastian 
Bukała — Tarnobrzeg. Jeszcze raz gra- 
tulujemy. Nagrody wyślemy pocztą. 
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„— To niezwykle. skromny facet'" 
— mówią o nim złośliwie. Kiedy był 
jakiś czas temu w Londynie, sunął 
ulicami 8-metrowej długości lincol- 
"nem wyposażonym w trzy telefony, 
„dwa odbiorniki TV, stereo, bar i przy- * 
ciemniane szyby.. + 

— Po prostu mam swój styl — od- 
powiedział na zarzuty niekoronowany 
król rapu M6 Hammer. l dodał: — Mi- 
chael Jackson powiedz. iał mi po jed- 
nym z koncertów, że byłem dzisiaj 
największym piosenkarzem w świe- 


cie. Mic jyznał, że uwielbia 
mój tani c, a Sylwester Stallone już 


zu 


od jakie czasu żebrze, bym popracował nad ścieżką dźwiękową do 


jego nowego filmu... 


Pieniądze, choć zarobił już miliony, wciąż: mają dla niego spore 
znaczenie. Te, które zarobił obdarowując swoim scenicznym imieniem 
lalkę (podobną do Barbie), przeznaczył na wi 


Dzieciom: 


Każdego ranka przebiega w towarzystwie dwóch goryli (tak jak 
Madonna) około siedmiu kilometrów. Robi to, mimo iż podczas koncer- 
k vadze każdej nocy około trzech 
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MC Hammer jest najmłodszym z.siedmiorga rodzeństwa. Ale to on 
właśnie jestpracodawcą braci — Louisa — swego osobistego menedże- 
ra i Charlesa — kierownika tras koncertowych. (tb) 


łasną Fundację Pomocy 


PONURAKI? 


Netf Tannant | Chris Lowe na zdjęciach 
mochątnie ślą uśmiechają. Nall |aat wspól 
wiaściclelem londyńskiego sklepu z ar 
tykdmi, który zarabia na niego. Chria natc 
miast znany jast ze awych luksusowych 
brań, Za to ago upodobania kulinarne nia 
mają za smaklam nic wapólnego” Otóż 


ulubionym.dantom Chrisa są frytki z kat 
chupóm na blałym chlebie z margaryna 


PIĘKNY JOE 


Joa Melntyre z NKOTB ma najwiącej 
wielbicielek wśród nastolatek. On sam jest 
bardzo uczuciowy. Udzielając któregoś ra 
zu wywiadu, powiedział, że kilka ńocy 
z rzędu śniła mu się Janet Jackson, Wyznał 
również, że kledy rzuciła go |ago pierwsza 
dziewczyna Chrissie, płakał przez kilka 


/ godzin. Mial wtedy 12 lat 


MODNIŚ JON 


Jon Knight otrzymał od przyjaciół prze 
zwisko „GQ”. Pochodzi ono od nazwy ma 
gazynu mody dla mę: zn — „Gentle- 
man's Quarlerly". Przydomek ten związa. 
ny jest z bziklem Jona na punkcie kupowa 
nia | noszenia nowych ubrań. Jego matka 
przypomina, że Jon nawet przed wyjściem 


do ogrodu prasuje spodnie. Zupełnie ina 


ej niż jego brat Jordan, który, zwłaszcza 
domu zupelnie nie zwraca uwagi na to 
na siebie wklada 


POMNIK... 


W Wiedniu niedawno za sprawą miejs- 
cowej rozgłośni radiowej stanął pomnik 
Naw Kids On.The Block. Słuchacze uznali 
ich za najpopularniejszą grupę muzyki pop 
w-świecie ć 

Pomnik uroczyście odsłonił sam bur: 
mistrz Wiednia 

Jon Knight, któremu pierwszemu zako- 
munikowano przez telefon tę nowinę, zdzi- 
wił się niezmiernie: — Co? Pomnik? Dla 
nas? Gdzie? W Wiedniu? Oooo... Nawet nie 
jesteśmy sobie w stanie go wyobrazić 

Przykro nam, że nie dysponujemy dob- 
rym zdjęciem monumentu. Spróbujcie więc 
Wy go sobie wyobrazić, a może nawet, dla 
zabawy zaprojektować?... Ciekawe projek 
ty pokażemy w druku 


MICHAEL JACKSON 


1. Sposób pisania imienia wskazuje na 
upodobanie do prostoty | rzeczy. zwykłych... 
Hm... 

2. Rysowanie kół jest oznaką dziecięcej 
wyobrażni. Z 

3. Zakrętasy | pętle w całym podpisie 
ujawniają, że Michael jest człowiekiem peł- 
nym wdzięku. 

4. Mocne pociągnięcie w dół na końcu 
nazwiska świadczy o niewiarygodnej sile 
życiowej. 

5, Gwiazdka dołączona do podpisu zwią- 
zana jest z seksem i pieniędzmi — wskazuje 
na to, że Michaelowi sprzyja szczęście w obu 
tych dziedzinach. 


JORDAN KNIGHT (NKOTB) 


Podpis Jordanajest dosyć skomplikowany 

i wskazuje na skłonności do fantazji seksual- 

_ nych izainteresowanie pieniędzmi. Uwielbia 
obie te rzeczy. Zbudowana węzełkowato 
litera „o'”* w imieniu mówi o dyskrecji i zdo|- 
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"wijasy — o potrzebie materialnego zabez- 
pieczenia się. Pętle przy „d” i „h” świadczą 
o rozwadze | umiejętności postępowania 
w sprawach związanych z uczuciem. 


JOE MciNTYRE (NKOTB) 


Jego podpis jest wesoły, pełen życia i za- 
wsze. jednakowy. Wielkie fruwające wokół 
pętle pokazują, że jest osobą uczuciową 
i dość łatwo dającą się wyprowadzić z rów- 
nowagi. Zwięzłe „o”* sugeruje, że Joe ma 
mnóstwo osobistych sekretów, które potrafi 
zatrzymać przy sobie. Szybko myśli. Trzęsą- 
ce się litery środkowe są dowodem na to, że 
Joe nie podjął jeszcze decyzji dotyczącej 
jakiegokolwiek stałego związku z dziewczy- 
ną. 


JANET JACKSON, 


Jej podpis mówi o niej wszystko — ujaw- 
nia, kiedy jest smutna, szczęśliwa, zmęczo- 
na czy; czujna. Wskazuje na wysoki poziom 
inteligencji i umiejętność uczenia się na 
popełnionych błędach. To podpis świadczą- 
cy o dojrzałości — Janet dobrze wie, w jakim 
kłerunku zmierza: 

KOŁA TKA 


Czy po sposobie, w jaki się podpisujecie, 
można odgadnąć jacy jesteście? Podobno. 
Zwłaszcza gdy nad podpisem zasiadają spe- 
cjaliści-grafolodzy. Oto próbka ich możliwo- 
ści — dość ciekawa, tym bardziej, że opisują 
autografy gwiazd, które kochacie. 


KYLIE MINOGUE 


Zackrąglenia wskazują na osobę lubiącą 
spokojne życie | niechęć do jakichkolwiek 
konfrontacji. Pętla przy „K'” w imieniu Kylie 
świadczy o pragnieniu bycia zauważonym. 
Płynność podpisu mówi o szybkości procesu 
myślowego i żywości umysłu. Znaczek u do- 
łu może wskazywać ruchliwość fizyczną, 
ekspresję w tańcu itp 


MADONNA 


Podpis. bardzo interesujący. Wyraża to 
wszystko, do czego słynna piosenkarka rości 
sobie pretensję, a więc jasność w sposobie 
wyrażania się, zmysłowość i życie bez żad- 
nych zahamowań. Pętelka na początku 
wskazuje na spokój i wyrozumiałość. Zau- 
ważcie sposób w jaki „o połączone jest 
z „n”. Jest to tzw. budowa arkadowa mówią 
ca o umiejętności niezwracania uwagi na 
krytykę. Sama budowa „o” świadczy o tym 
iż piszący je bardziej kieruje się zdrowym 
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rozsądkiem niż W KĘ 


LUCYNKA I PAULINKA 


Z cyklu: „Ja to potrafię!” 


— Czemu się martwisz, Lucynko, masz taką minę, jak gdybyś 
zjadła kwaszonego ogóraska? 
— Bo nie mam co na siebie włożyć... 


— Aten włochaty ręcznik w paski, który się suszy na kaloryferze? 
— Żartujesz chyba... 


— Ja nigdy nie żartuję, w ogóle wszelkie dowcipy są mi obce. 
Popatrz, bierzesz ten ręcznik, składasz go na dwoje, wycinasz 
w nim dziurę na głowę, zszywasz po bokach i masz eleganckie 
wdzianko na chłodniejsze dnie, którego ci każda kobieta pozazdro- 
ści. Widzisz, już jest gotowe! 


— Jesteś genialna! Leży jak ulał, bo jest jeszcze trochę wilgotne 
z rannego mycia. 


— Nic nie szkodzi, wyschnie na tobie. Szalenie ci w nim do 
twarzy... 


— Tak — zachmurzyła się Lucynka — ale przydałoby się coś na 
szyję... jakieś paciorki... 


— Paciorków nigdy nie odmawiam — odparła Paulinka — mo- 
© e e e e e e e © o 


Nowo. 


do nabycia 
w sklepach 
z zabawkami, 
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żesz je na poczekaniu zrobić, odpruwając wszystkie guziczki od 
spodni twojego męża, który wróciwszy do domu bądzie miał miłą 
niespodziankę. Nawlokasz jo na kolorową nitkę... I masz oryginalny 
naszyjnik, którego ci wszystkie kobloty pozazdroszczą 

— A na głowę? 

— Z głową najmniojszy kłopot. Starannie wzburzono na wietrze 
włosy są największą ozdobą każdej kobiety, nawot niokoniocznie 
młodej... Ale jak chcesz mioć kapolusik, to proszę, dostrzegam na 
twojej gazowej kuchence dziurawy rondelek. Obij go porządnie 
resztkami nie dojedzonego przez mole kostiumu kąpielowego bordo 
— | masz modny toczek, do którego możesz wbić dla ozdoby ten oto 
nadłamany widelec, który radzę ci polakierować czerwoną farbą do 
podłogi „Tempo”. — No a teraz w gotowym wdzianku i nowym 
kapelusiku przyjrzyj się sobie w lustrze! 

Zachwycona Lucynka rzuciła się Paulince na szyję. — Ty — zawo- 
łała — to nie jesteś jak inne przyjaciółki, które na złość coś doradzą, 
a potem człowiek wygląda w tym jak koczkodan! To, coś mi poradziła, 
jest naprawdę ładne, gustowne, no i zarazem tanie.. 

— A przede wszystkim szalenie twarzowe — rzekła skromnie 
Paulinka, wdziewając na siebie do wyjścia pojedyncze futerko z lisów 
i wiążąc na szyi z fantazją chustkę z francuskiego jedwabiu. 

MAGDALENA SAMOZWANIEC 


© Morza nie wylewają dlate- 
go, że Bóg przęwidując moż- 
liwość takiej katastrofy, umie- 
ścił w nich gąbki. 


© Tylko pieniądz pozwala ja- 
ko tako znieść ubóstwo 


© Szczyt podobieństwa: móc 
się ogolić przed swoim portre- 
tem. 


© Szczyt roztargnienia: zgu- 
bić się w tłumie i przekazać 
policji swój rysopis. 


"domu numer 43. Kupowałam 
ozpoznawczym miały liczbę 
/ 5 centów: Kupiłam samochód, 
n wszystko, co mogłam. | dopiero po 
305 to moj szczęśliwa liczba... 


Alphonse Allais 


4) (EASY 


Rak z wizytą wchodzi tyłem, 
Uwalany mocno iłem. 
Dziwuje się zgromadzenie: 


Cóż to znowu za wchodzenie? 

Ja już wolę, rzekł, mój sposób, 

Od zwyczaju takich osób, 

Co nie wiedząc, jak tam będzie, 

Najpierw nos pakują wszędzie. 
Maria Pawlikowska-Jasnorzewska 


TELEWIZJA 


8, 9, 10 lutego 


SOBOTA 8 | 


Program 1. 

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści pro- 
Agro, 8.30 
magazyn rekreacyjny; 8.50 


gram rod. rolnej, 8.00 Rynek 
Na zdrowie 
Wiadomości poranne, 9.00 Ziarno — pro- 
gram red. katolickiej dla dzieci | rodzi- 
ców, 9.25 Kino Taleferii: „Awantury kos 
miczne” cz. II film fab. holenderski, 
10.20 „Wojownicze żółwie Ninja s6- 
rial anim. USA; 10.55 Żołnierz nieznany 
— program dok., 11.20 Szkoła pod żag- 
lami, 11.50 Wiadomości, 12.00 Z Polski 
rodem — magazyn polonijny, 12.40 My 
| świat — magazyn aktualnych spraw 
międzynarodowych, 13.00 „Siódemka 

w „Jedynce” — franc. program satelitar- 
ny przedstawia, 14.00 Walt Disney przed- 
stawia, 15.15 Czas rodzin — Być razem; 
15.45 Kto się boi szkoły — Eksperyment 
w szkole; 16.25 Telewizjer;, 16.50 Zimowe 
Igrzyska Albertville'92 
— Ceremonia otwarcia; 18.45 Z kamerą 


Olimpijskie 


wśród zwierząt — Sen zimowy; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 Pol- 
skie ZOO; 20.15 „Damski krawiec 
francuska komedia, reż. J. Boyel, w roli 
głównej Fernandel; 22.00 Zimowe Igrzys- 
ka Olimpijskie — Albertville'92; 23.00 
Wiadomości wieczorne; 23.25 Film fab 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber'92 — wojs- 
kowy magazyn publ.; 8.00 „Ulica Sezam 
kowa'' — program dla dzieci; 9.00 Maga- 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.30 „Nie tyl- 
ko "winnice" — magazyn społecz- 
no-kulturalny poświęcony Zielonej Górze 
i Ziemi Lubuskiej; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.10 Ona — magazyn dla kobiet: 


10.40 Tacy sami — program w języku 
migowym; 11.00 PKF; 11.10 Akademia 
Polskiego Filmu: „Lotna* — film fab. 


z 1959 r., reż. A. Wajda, wyk.: J. Pichelski, 
A. Pawlikowski, J. Moes; 13.00 Zwierzęta 
świata: „„Mangusty — jeden za wszyst- 
kich, wszyscy za jednego” — film dok 
ang.; 13.30 Klub Yuppies? — program dla 
młodzieży; 14.00 Wzrockowa Lista Prze- 
bojów Marka Niedźwieckiego; 14.30 Stu- 
dio sport — Koszykówka zawodowa NBA; 
15.20 Program dnia; 15.25 Camerata 2; 
16.05 „6 z 49'' — teleturniej; 16.25 Loso- 
wanie Toto-Lotka; 16.30 Panorama; 16.40 
„Dwadzieścia jeden dni" — film fab. 
ang., reż. B. Dean; 18.00 Program lokal- 
ny, 18.30 Program rozrywkowy; 19.00 
Seans filmowy — program Ewy Banasz- 
kiewicz; 19.30 Z ziemi polskiej — film 
dok. Andrzeja Chiczewskiego; 20.00 Mu- 
zyka, moja miłość — Krzysztof Zanussi; 
21.00 Panorama; 21.20 Słowo na niedzie- 
lę; 21.25 Bez znieczulenia — program 
Wiesława Walendziaka; 21.40 „Jacka- 
roo" (1) — serial australijski, reż. M 
Carson, wyk.: D. McCubbin, A. Jones, W. 
Mitchell; 22.40 „Brawo ' Petersburg" 
— przeniesienie spektaklu Teatru na 
Fontance; 0.05 Panorama 


NIEDZIELA 9 II 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9.00 
Teleranek; 10.00 Kino Teleranka; 10.30 
„Mała dziewczynka i Lucy'” — program 
trójwymiarowy; 10.35 „Świat odkrywany” 


| 9) — serial dok. USA; 11.25 Telewizyjny 

- koncert życzeń; 11.55 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie — Albertville'92; 16.30 Pieprz 
| wanilia — W krainach zielonego smoka 
| śpiewających syren „Życie na wulka- 
nie''; 17.15 Teleexpress; 17.35 Dziennika- 
rze ujawniają; 18.10 „Paradise — znaczy 
raj" (6) — serial USA; 19.00 Wieczorynka; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Rodzina 
Straussów” (2) — serial austriacki; 21.10 
7 dni — świat; 21.40 „Dla Andrzeja” 
— program rozrywkowy; 22.30 Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie — Albertville'92 


Program 2. 
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 „Klementynka” — serial 


franc.; 8.25 Ojej, ojej — program rozryw- 
kowy; 9.00 „Rodzina Straussów'” (2) 
— serial austriacki (film dla niesłyszą- 
cych); 9.55 Powitanie; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.20 Program lokalny; 10.50 
Magazyn przechodnia; 11.00 Klasztory 
polskie — Dominikanie z Sandomierza; 
11.30 Podróże w czasie i przestrzeni: 
„Cudowna planeta” (10) „Od pól lawy do 
ziemi uprawnej'' — serial dok. japoński; 
12.20 Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę; 
13.00 Express Dimanche; 13.15 100 pytań 
do..., 13.55 Rebusy — teleturniej Woj- 
ciecha Pijanowskiego; 14.15 Kino familij- 
ne: „Nonni i Manni'' (2) — serial niemie- 
cki; 15.15 Benefis Mikołaja Grabowskie- 
go; 16.20 Program dnia; 16.30 Panorama; 
16.40 Do trzech razy sztuka; 17.10 Bliżej 
świata — przegląd telewizji satelitar- 
nych; 18.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
— Albertville'92; 19.00 Wydarzenie tygo- 
dnia; 19.30 Galeria „Dwójki'” — Teresa 
Pągowska; 20.00 Reminiscencje z Fes- 
tiwalu Chopinowskiego w Dusznikach; 
21.00 Panorama; 21.20 „Co się stało 
z ciocią Alicją?" — film fab. USA, reż. 
L.H. Katzin, wyk.: G. Page, R. Gordon, M. 
Dunnock; 23.00 Studio jazzowe „Dwójki'” 
— Gwiazdy światowego jazzu; 24.00 Pa- 


norama 


PONIEDZIAŁEK 10 Il 


Program 1. 

9.50 Zimowe Igrzyska Olimpijskie — Al- 
bertville'92 Narty, sanki; 13.25 Wiadomo- 
ści; 13.35-16.00 Telewizja edukacyjna; 
13.35 Język francuski (repet. |. 13-16) 
+ impresje francuskie; 14.15 Język nie- 
miecki (20) + impresje niemieckie; 14.50 
Język angielski (20) + impresje angiels- 
kie, 15.30 Uniwersytet nauczycielski 
— Prezentacje — Uczniowskie indywidu- 
alności; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 
LUZ — program nastolatków; 17.15 Tele- 
express; 17.35 Rock-Express; 18.00 Pub- 
licystyka; 18.10 Kraje, narody, wydarze- 
nia; 18.45 „AIf' — serial USA; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr 
TV: R. Ducan „Próba ”, reż. J. Sztwiertnia, 
wyk.: E. Wiśniewska, A. Majcher, W. Ko- 
walski, T. Sapryk; 21.25 Publicystyka; 
21.45 Zimowe Igrzyska Olimpijskie — Al- 
bertville'92 Hokej: Kanada — Szwajcaria 


Program 2. > 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
„Biuro, biuro” (8) — serial niemiecki; 
17.05 Zimowe Igrzyska Olimpijskie — Al- 
bertville'92 Hokej: CSRF — Francja; 18.05 
Program lokalny; 18.20 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie — Abertville'92 Hokej: WNP 
— Norwegia; 19.25 Zapraszamy do 
„Dwójki”; 19.30 Język niemiecki (18); 
20.00 Sąsiedzi; 21.00 Panorama; 21.25 
„Będzie bolało” — film fab. prod. franc.; 
22.55 Doktor Anatolij Kaszpirowski — Il 
seans; 23.30 Film dokumentalny; *24.00 
Panorama 


Pomysł nie powstał dziś ani wczo- 
raj. Myśl by utworzyć jedno, ogól- 
nopolskie towarzystwo, zrzeszające 
ludzi zajmujących się ptakami, ich 
badaniem i ochroną, wykiełkowała 
w środowisku ornitologów przynaj- 
mniej kilkanaście lat temu. Ale reali- 
zacja zamiaru rozbijała się o roz- 
maite, typowe dla naszego kraju prze- 
szkody. Wśród nich trzeba, niestety, 
wymienić bierność i brak zgrania sa- 
mych obserwatorów ptaków, którzy 
dużo nad tym pomysłem radzili (np. 
w kuluarach zjazdów Studenckich Se- 
kcji Ornitologicznych), nie osiągając 
jednak porozumienia i nie wprowa- 
dzając zamysłu w czyn. Aż wreszcie... 
Stało się! Podczas zjazdu nt. „Ornito- 
logia polska w 100-lecie śmierci Wła- 
dysława Taczanowskiego”', który od- 
był się we wrześniu 1990 r., podjęto 
decyzję o powołaniu towarzystwa. 13 
maja 1991 r. zostało zarejestrowane 
w sądzie wojewódzkim w Gdańsku 
— mieście, które stało się siedzibą 
OTOP. 

Towarzystwo współpracuje z podo- 
bnymi organizacjami w innych kra- 
jach, atakże z Międzynarodową Radą 
Ochrony Ptaków (ICBP), jego działal- 


Oto... OTOP! 


POWSTAŁO 


OGÓLNOPOLSKIE TOWARZYSTWO 
OCHRONY PTAKÓW p 


ność ma wiąc Go najmnioj ouropojski 
wymiar. A jego celo? 

„Intrygujące życio ptaków, Ich las- 
cynujące obyczaja, ich piąkno powo- 
duje, że miliony ludzi na całym świe 
cle poświęcają swój wolny czas, sta- 
ląc się miłośnikami I obserwatorami 
ptaków. Ogólnopolskie Towarzystwo 
Ochrony chce pomagać wszystkim 
w rozwijaniu przyrodniczych zalnte- 


resowań, w przyjemnym i pożytecz- 
nym spędzaniu wolnego czasu." 
A zatem OTOP mi.in. „inicjuje, or- 
ganizuje i finansuje badania nauko- 
we, prowadzi bezpośrednie działania 
ochroniarskie, jak np. wykup lub wy- 
dzierżawienie terenów cennych dla 
ptaków, opieka nad rezerwatami or- 
nitologicznymi, aktywna ochrona sta- 
nowisk ptaków rzadkich i terenów 
cennych dla ptaków”. 
„Fundamentem, na którym OTOP 
opiera swą działalność, są członko- 
wie Towarzystwa. Działamy dla NICH 
i DZIĘKI NIM” — zapewnia rada 
OTOP. Do Towarzystwa może zapisać 
się każdy. Dostaje wtedy legitymację 
i metalową odznakę, zaprojektowaną 


przez znanego gralika, Jorzago Das- 
aolborgora. fłoczna składka od nor 
malnogo członka wynoal 100 tys. zł, 
ulgowa dla uczniów, ałudentów, ama 
rytów | renciatów 50 tys. zł 
Można toż zostać tzw. członkiam 
rodzinnym (gdy do Towarzyatwa nala 
ży już ktoś z naszej rodziny), | wtody 
płaci sią składką 30 tys. zł. Człon 
kowie otrzymują w ramach składki 


coP 


zostawy matoriałów np. Instrukcje 
dotyczące ochrony ptaków 
Jak zapisać sią do Towarzystwa? 
Płakolubom, którzy chcieliby doń 
wstąpić, proponujemy, by najpierw 
pisali do klubu, deklarując w liście 
chęć zapisania się do OTOP. Tych, 
którzy nadeślą nam w swych listach 
ciokawe obserwacje będziemy re 
komondować Towarzystwu, wysyła 
jąc jednocześnie do jego siedziby 
adres korespondenta. Już wkrótce, 
też w naszej rubryce, zamierzamy 
drukować zadania dla ptakolubów, 
przygotowane przez  ornitologów 
z OTOP. Ich wykonanie będzie rów- 
nież otwierało drogę do członkostwa 
A póki co — przypominamy, że aktual- 
ne jest nasze zadanie ZIMOWI PLA 
ŻOWICZE | inne klubowe zadania 
Czekamy na liczne relacje! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


ych samochody (osobowe, 
w gwarantujących ich otrzymanie 
udział w losowaniu roweru marki BMX. 


„HORAT” 
41-300 Dąb: 


| jak wracałem, Mamo, z chłopakami ze szkoły, to wtedy przypomniałem 
sobie, że ta portmonetka jeszcze tam chyba leży. Na pewno nikt jej nie 
znalazł. Tak było. | te dwadzieścia złotych. 

— Ja mam jeszcze coś do załatwienia — powiedział Wilk — dziękuję na 
razie, — Odebrał teczkę od jednego z chłopców. — Nie musicie się tak mną 
opiekować, przecież i tak was zawsze proszę o pomoc, jak nie umiem sam 


sobie poradzić. 

Nauczyciele traktowali go z początku ulgowo i jak gdyby w rękawiczkach. 
Wilk szybko wyczuł, że za jego plecami uprzedzili klasę o tych nogach. 
Powiedzieli im. Bo nikt nawet nie spytał, czemu łazi w butach, skoro wszyscy 
muszą wkładać kapcie. Jedynie woźna na samym początku nie chciała 
wypuścić go z szatni. Dziwnie zareagował. 

Wiesz, Mamo, ona nie miała pojęcia, że mam te protezy. Bo nic zupełnie nie 
widać. Chodzę prosto i gdy nic nie boli, to nawet nie utykam. Niekiedy boli. 
Ojciec mówi, że to na zmiany pogody i wtedy, gdy nie pamiętam, gdy o czymś 
innym myślę, to odruchowo ułatwiam sobie chodzenie i trochę kuleję. 

Gdy już odeszli, skręcił z ulicy w te krzaki. Popatrzył na swój balkon, jakby 
chciał prześledzić w wyobraźni tor lotu portmonetki. Popatrzył w miejsce, 
w którym stał tamten rozzłoszczony facet. | rzeczywiście: gdy wszedł pewnie 
w te krzaki, gdy popatrzył pod nogi, od razu ją zobaczył. 

Zobaczyłem ją, a przecież mało odróżniała się od tych śmieci, których tam 
było pełno. Zrobiło mi się jakoś żal tej portmonetki. Zaraz ją podniosłem. Już 
wtedy wiedziałem, że do ciebie, Mamo, napiszę. Było w niej dwadzieścia 
złotych. Niedawno padały deszcze i portmonetka zamokła zupełnie. Chciałem 
ją osuszyć i poszedłem do domu. Rozlatywała się, ale można ją było utrzymać 
„przy życiu”, Tylko bardzo ostrożnie musiałem się z nią obchodzić. Nagle 
zaczęło mi bardzo zależeć na tej portmonetce. Nie wiem dlaczego. Leżała tam 
przez parę miesięcy i właściwie nic mnie nie obchodziła. 

Zastanowiło go to. Ta potrzeba odnalezienia portmonetki. Już dawno 
przecież wychodził z domu i w każdej chwili mógł jej poszukać. 

| przyszło mi do głowy, że teraz już mogę sobie na to pozwolić. Piszę do 
Ciebie pierwszy, bo może nie znasz, Mamo, nawet naszego adresu. Nie wiam 
dlaczego już wcześniej nie napisałem. 


Przez pierwsze parę dni Wilk źle się czuł w szkole. Właśnie te uśmiechy, te 
przyciszone tony nauczycieli, gdy się do niego zwracali, ta usłużność 
kolegów. Sobie nawzajem tak chętnie by nie usługiwali. Widział to. Nic nie 
mówił, bo co miał powiedzieć? Zresztą przewidzieli to z ojcem. Mówili o tym, 
zanim poszedł pierwszy raz do szkoły. Wilk wiedział, że różni się od innych 
ludzi. Przypomnieli sobie wówczas dawne czasy 

— Przecież i ty kiedyś ustępowałeś miejsca inwalidom. 

Oni, Mamo, byli na początku jacyś sztuczni, zażenowani jakby. | ja też nie 
wiedziałem, jak się mam znaleźć. Byłem przyzwyczajony do czegoś innego, 
pamiętasz, Mamo. Szybko biegałem i miałaś ze mną kłopoty. 

— Odrabiasz lekcje? — spytał ojciec. 

— Nie, tato — odpowiedziałem — nie mam żadnych lekcji dzisiaj. Piszę list, 
tato — wyjaśniłem. 

— Naprawdę...? — Stał jakiś zamurowany. 

— Dlaczego aż „naprawdę”, tato? — Zdziwiło mnie jego zachowanie 
— Przecież ja piszę różne listy i nigdy się tym specjalnie nie przejmowałeś. 
Nawet nie wiesz, do kogo ja ten list piszę. ja 

Teraz myślę, że były kłopoty ze mną, Mamo. Tu też jest ze mną mnóstwo 
kłopotów i te kłopoty ja mam ze sobą i Ojciec ze mną. On ucieszył się z pisania 
przeze mnie tego listu. 

— Właściwie nie wiem, dlaczego mnie to twoje pisanie tak zainteresowało 
— powiedział — sam sobie się dziwię. 

— Piszę do matki, tato — popatrzyłem na niego trochę dłużej — nie wiem 
dlaczego to robię. 

— To nic. To nic... — powtórzył. — Dobrze robisz. Bardzo dobrze. Ja też do 
niej napisałem, jak jeszcze byłeś w szpitalu. 

Od tamtej pory to dziwne napięcie wokół niego zaczęło jakby słabnąć 
Wiadomo było, kto jest kto, i nikt się z nim nie cackał specjalnie. Nawet co 
ciekawsi zaczęli podpytywać o przyczyny wypadku, okoliczności. Opowiadał 
zwyczajnie. Wiedział, że takich jak on nie ma na pęczki. Nauczyciele 
przyzwyczaili się dużo później. 

— Nie napisałem tego, panie profesorze — powiedział Wilk — przykro mi, 
panie profesorze. 

— No dobrze — nauczyciel już nie patrzył na niego, uciekał z tym 
patrzeniem — napiszesz następnym razem. 

— Na pewno, panie profesorze — Wilk nie siadał — na pewno to napiszę, 
ale teraz nie napisałem, bo mi się nie chciało. Proszę nie myśleć, że ja jestem 
taki bezczelny. Ja po prostu chcę powiedzieć prawdę. Bo ja rzeczywiście nie 
mam nóg. Ale ręce i głowa mi zostały. Do pisania nogi bardzo mało są 
potrzebne. Mnie chodzi o to, że każdy inny na moim miejscu dostałby 
odpowiedni stopień. 

Cdn. 
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W naszej gazecie często gości kącik mody. Dziś 
zamieszczamy propozycję naszej czytelniczki, która 
przysłała szkice wykonane własnoręcznie wraz z kró- 
tkim komentarzem: 


piękna i elegancji. Niektórzy proponują długie, zwie- 
wne sukienki czy spódnice. Ja natomiast sądzę, że 
kobieta mająca zgrabną sylwetkę powinna ją eks- 
ponować, a najlepsze do tego są stroje krótkie, 
a przede wszystkim obcisłe. Takie też są moje 
propozycje, które stworzyłam sama, nie opierając się 
na żadnych pismach zajmujących się lansowaniem 
mody. 


Powodem do Stworzenia tych projektów jest kar- 
nawał. Każda dziewczyna idąc na prywatkę, pragnie 


ubrać się jak najładniej, chce wypaść jako uosobienie Justyna 


dostać autograf, najnowsze wiadomości oraz zdjęcia 
OJEGO IDOLA? 
R A F V Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze 
A U T (0) G adresy autoryzowanych FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyki, filmu, spor- 
tu oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, które pomo! 


Ci w otrzymaniu upragnionych materiałów. 
MUSIC NEWS 
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Rzecz jasna, jeśli ktoś potrafi. Ale ponie- 
waż od wieków Was do opanowania tej 
umiejętności namawiam, mniemam, że ją 
w jakimś stopniu posiadłyście. A jak się 
dziergać zacznie, to trzeba ćwiczyć. Od 
ćwiczeń nabiera się biegłości i odkrywa 
— w ich trakcie — nowe tajemnice sztuki 
dziergadlanej. Kto nie ma cierpliwości na 
wykonywanie ćwiczeń wielo...tygodniowych, 
czyli na sztukach dużych, niech zacznie od 
drobiazgów. Na przykład opaska na włosy 
Ciach, ciach, ciach i — gotowe. Jedna „Dy- 
nastia'* wystarczy! Bo znakomicie się dzier- 
ga (na drutach), oglądając telewizję. No, 
może nie dosłownie oglądając, raczej 
zerkanie mam na myśli, ale w przypadku 
większości programów zupełnie to wystar- 
czy. Dwie ,„pieczenie'' więc się przy jednym 
ogniu piecze — i robótki przybywa i człowiek 
w kursie jest, co z Fallon, a co z Claudią na 
przykład. 

Ze dwie „Dynastie' będą potrzebne na 
wydzierganie czapeczki, ze cztery na szalik 


DZIERGAMY 


ZIN 


(to zależy od jego długości, ale modne są 
długie — szyję się nimi owija kilkakrotnie) 
na rozpinaną kamizelkę potrzeba czasu tro- 
chę więcej, ale dużo mniej niż na cały 
ogromny sweter 

Sweter, to zresztą rzecz jedna, a tu — ma- 
my komplet. Zwany równieżgarniturem 
Garnitur brzmi dostojniej i wytworniej. Trąci 
wielkim światem... A więc — garnitur 

Garnitury wracają (bo dotychczas niepo- 
dzielnie panowała różnorodność wszelka) 
powoli do łask. Stylowo jest coś takiego mieć 
i nosić. Element łączący wszystkie garnitu- 
rowe części to surowiec, jego kolor (zestaw 
kolorów) albo jakiś element ozdobny wspól 
ny. Na przykład wyhaftowany (to jest pro- 
stsze niż wrabianie wzoru w ścieg) kwiatek 
czy serduszko, czy niedźwiadek może... Ko- 
lor każdej części składowej garnituru może 
być wtedy zupełnie inny. Można więc wyko- 
rzystać resztki różnych włóczek. A resztki 
— to surowiec bardzo, bardzo cenny. Dla 
osób umiejących dziergać, rzecz jasna. 

RIUSZKA 


Głowa zimą 


Dziś Rafał Żurek — uczeń Szkoły Fryzjers- 
kiej w Warszawie proponuje kilka wygodnych 
+ jednocześnie modnych fryzur na zimę. 


— Powinny być mało pracochłon- 
ne, by można było szybko i łatwo 
poprawić je po zdjęciu czapki. Poza 
tym w zimie włosy szybciej się prze- 
tłuszczają i w związku z tym musimy 
częściej je myć. Dobrze jest mieć 


wtedy uczesanie nie wymagające 
specjalnego modelowania, układa- 
nia. 3 

A oto propozycje: 

1. Fryzura lansowana przez Vidal 
Sasoona, a jednocześnie nawiązują- 


ca do lat sześćdziesiątych, Włosy po- 
winny być ostrzyżone do Jednej linii, 
proste, Prawa strona może być nleco 
dłuższa. Takle włosy nie wymagają 
modelowania | by wyglądać efektow- 
nie, należy dbać tylko o Ich czystość. 
2. Włosy krótkie. Boki I tył mogą być 
bardzo krótko wycieniowane, nato- 
miast góra nieco dłuższa, lekko zawi- 
nięta. Jeżeli włosy są z natury proste, 
można zrobić lekką trwałą. Po umyciu 
wystarczy nałożyć na rękę żel lub 
piankę i po prostu włosy pognieść. 


3. Inna wersja fryzury numer 1. 
Włosy są proste, ale z wystrzępioną 
grzywką. W tym miejscu chciałbym 
zwrócić uwagę na nakrycie głowy, 
którym nie zawsze musl być czapka. 
Luźny kaptur, na przykład wełniany, 
mniej niszczy fryzurę | jest przy tym 
modny. Można ułożyć go tak, byście 
czuły się w nim dobrze | nie wyglądały 
jak „babunie”. 

4. Chłopcy niekoniecznie muszą 
mieć włosy bardzo krótkie. Proponuję 
długość poniżej ucha z odsłoniętym 


karklem. Do takiej fryzury świetnym 
nakryclem głowy może być luźna cza- 
pka z daszkiem. Włosy chowamy pod 
czapkę, a tylko z przodu pozostawia- 
my parę luźnych kosmyków, 

5. Uczesanie dla chłopaków, którzy 
wolą włosy zdecydowanie krótkie. Je- 
żell chcecie wyglądać modnie, to po- 
zostawcie długie baki, a na górze 
sczeszcie włosy do przodu i ułóżcie je 
za pomocą żelu w pazurki. 

Notowała JOANNA ZAWADZKA 
Szkice RAFAŁ ŻUREK 
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WOLNE CZARTY 


Porzućmy jednak krowie przypad- 
łości. Anthrax to przede wszystkim 
jeden z najlepszych thrashowych ze- 
społów świata. 

Anthrax stworzył swój styl budowa- 
nla utworów muzycznych, styl gry 
Ii swoje brzmienie. Zjednał sobie hor- 
dy fanów dla wyróżnienia nazywają- 
cych siebie mosherami. Mitycznego 
znaczenia nabrały już szorty typu ber- 
mudy i obszerne, dziwaczne T-shirty 
zakładane przez członków grupy. Na 
wszystkich płytach Anthraxu czekały 
na słuchacza niespodzianki w postaci 
muzycznych żartów. Tak czy owak 
Anthrax wprowadza nas w pozytywne 
wibracje, zmusza do trzymania się za 
brzuch i umierania ze śmiechu. Ale 
żarty na bok. 

Na początku lat osiemdziesiątych 
w USA powstały najważniejsze speed 
metalowe zespoły takie, jak Metallica 


Co znaczy „anthrax”? To nazwa poważnej choro- 
by, która atakuje bydło, owce, a czasami ludzi. 


dali się pod opiekę Jona Zazuli, |ogo 
żony Marshy I ich wytwórni płytowej 
Megatorce. 

Pierwsze niepowodzenia | sukcesy 
Anthrax zaliczył rozgrzewając pub- 
liczność przed koncertami Manowar 
| Metalliki. Później ukazał się debluta- 
neki singel „Soldiers Of Metal" | pler- 
wsza płyta „Fisttul Of Metal" (1983) 

Anthrax był pod wyrażnym wpły- 
wem Iron Maiden, Judas Priest | Black 
Sabbath. Lecz w jego muzyce buszo- 
wał też duch punk rocka | rapu 

Zmiany w składzie wpłynęły na ob- 
licze grupy nowojorskich wesołków. 
Odszedł basista Dan Lilker (utworzył 
Nuclear Assault), a próżnię po nim 
wypełnił Frank Bello — członek ekipy 
technicznej. Z pracy zrezygnował tak- 
że wokalista Neil Turbin, którego za- 
stąpił genialny Joey Belladonna. No- 
wy wokalista pojawił się już na mak- 


Dan Spitz live 


„Not'' lan 


stany południowo-zachodnie. W tym 
samym czasie na wschodzie, w No- 
wym Jorku raczkował Anthrax. Już 
w czerwcu 1981 Scott lan (gitara) 


próby. Przez kilkanaście miesięcy 
szukali odpowiednich muzyków. 


Spitza i perkusistę Charliego Benan- 


„prywatkowego” domu państwa Za- 
zula. Po burzliwych rozmowach od- 


It started with the slave ships y'know 
Slave ships there are more records of 
slave ships than one would dream 
It seems inconceivable until you reflect 
that for 200 years ships sailed carrying 
cargoes of slaves 
Non-non-be non-violent in the face of 
the violence that we've been 
experiencing for the past 400 years it's 
actually doing our people a disservice 
in fact it's a crime it's a crime 
Here come the drums confusion all 
right all right yeah all right all 
|| right here come the drums confusion 
| all right all right yeah yeah say yeah all 
| right all right 
|| Bass in your face not an eight-track 
| Gettin" it good to the wood 
| So the people 
Give you some a dat reactin' to the fax 
That | kick and it stick 
And it stay around 
Pointin' to the joint 
Put the Buddha down 
| Goin' goin' gettin' to the roots uh 
5 Ain't givin it up so turn me loose 
But then again | got a story 
That's harder than the hardcore 
| Cost of the holocaust 
| I'mtalkin' 'bout the one still goin' on 
| know where I'm from 
Not dum diddie dum 
| From the base motherland 
| The place of the drum 
|| Invaded by the wack diddie wack 
|| it fooled the black it left us faded 
| King and chief probably had a big beef 
Because of dat now | grit my teeth 
| So here's a song to the strong 
|| Bout a shake of a snake Ą 
| And the smile that went along with dat 


Ostatecznie zdecydowali się na wo- grali 
kalistę Neila Turbina, gitarzystę Dana „Speak English Or Die”. Znalazły się 
na niej 22 utwory, w tym trzysekun- 
te. Teraz potrzebny był jużtylko dobry  dowa, wydłużona wersja numeru 
manager. Oczywiście wszystkie drogi .. „Diamonds And Rust" i czterosekun- 
prowadziły wówczas do najlepszego * dowa ballada o Jimim Hendriksie. 
Wiosną 1986 Anthrax po raz pierw- 
szy zjawił się w Europie. Koncertował 


i Slayer. Miejscem ich narodzin były  sisinglu „Armed And Dangerous” 
i drugim longplayu „Spreading The 
Disease'' (1985). 

W 1985 roku Scott lan, Charlie Be- 
nante, Dan Lilker i były członek ob- 
i Dan Lilker (bas) rozpoczęli wspólne sługi technicznej Anthraxu — Billy 
Milano zrobili skok w bok. Pod nazwą 
SOD (Stormtroopers Of Death) na- 
trzydziestominutową 


płytę 


z OverKill i Agent Steel. We wrześniu 
znowu pojawił się na Starym Kon- 
tynencie, tym razem z Metallicą. 
Pamięci tragicznie zmarłego basis- 
ty Metalliki — Cliffa Burtona — po- 
święcone było arcydzieło, płyta „A- 
mong The Living" (1987). Po niej uka- 
zał się świetny MXS „I'm The Man”. 
Anthrax utrzymywał wysoką formę 
i wysokie hapięcie. Scott „Not'” zgolił 
włosy. W 1988 świat usłyszał arcy- 
dzieło nr 2 „State Of Euphoria”. Nikt 
nie miał już wątpliwości, że Anthrax to 
brzmi dumnie. Lecz nowojorczycy 
wciąż nagrywali. Wydali EP-ki: „Make 
Me Laugh'' i sprzedawaną tylko w Eu- 
ropie „Penikufesin”. 


Anthrax nie godzi się na tolerowa 
nie zła. W swoich tekstach obnaża 
ludzką głupotę i obłudę, Piętnuje 
przemoc i nienawiść. Jest tym dla 
thrash metalu, czym Public Enemy dla 
rapu 

Raczej jednorazowym wybrykiem 
w karierze zespołu był album „Per- 
sistence Of Time (1990). Materiał dob- 
ry, doskonale się sprzedający, lecz 
smutny, zaskakująco poważny. lan 
„Not” Scott tłumaczy to depresją psy- 
chiczną wywołaną głównie przez 
wzrost agresji na amerykańskich uli- 
cach. 

— W takich warunkach nie ma się 
z czego śmiać. To przerażające! 


Na świecie nie wszystko jednak jest 
takie czarne, żeby nie mogło być 
różowe. Składanką żartów muzycz- 
nych, drugich stron singli i przeróbek 
utworów innych zespołów jest ostat- 
nia płyta „Attack Of The Killer B's" 
(1991) 

Tournóe z Iron Maiden, Megadeth 
i Slayerem przekonało wszystkich 
mosherów, że Anthrax jest wciąż 
w świetnej formie 

Anthrax to nazwa poważnej choro- 
by, która atakuje przede wszystkim 
ludzi, ale i koń by się uśmiał. 

ANDRZEJ GODEWSKI 
Fot. „AIP”, „Metal Hammer" 


— Słuchajcie metalu. Bo to jest mu- 
zyka pełna szaleństwa. A także -- 


"MICHAEL JACKSON 


pełna głośnych dźwięków. Wielu ją 
lubi. 


Mariusz Sobieszek 
ul. P. Ściegiennego 5/13 
32-300 Olkusz 


PRZED NIEBEZPIECZNYM 


ŚWIATEM? 


Michael Jackson znów na wszystkich listach przebojów! 


Oczekiwana od czterech lat nowa duża płyta bez trudności 


podbija muzyczne rynki. 


DYSKOGRAFIA 


Michael Jackson zadebiutował już 20 lat 
temu, w 1972 r. solowym albumem „Got To 
Be There". W 1978 wydał kolejny longplay 
— „Off The Wall”. Producentem tego krążka 
był znakomity Quincy Jones. Płyta rozeszła 
się w nakładzie 8 milionów egzemplarzy. 
Ten rekord pobił album „Thriller (1982) 
— 45 mln egzemplarzy! Jest, jak dotąd, 
najlepiej sprzedawaną płytą wszechczasów. 
Longplay wydany w 1987 r. — „Bad'' — jest 
uznany przez fanów i krytyków za najlepszy. 
Pochodzi z niego wiele przebojów, m.in. 
tytułowy „Bad”, „Smooth Criminal'' czy „Li- 
berlian Girl''. 26 listopada 1991 r. ukazał się 
następny, tym razem podwójny krążek 
— „Dangerous”' (,„Niebezpieczny "). Pilotuje 
go singel „Black Or White”. Zapowiada się 


kolejn gromny komercyjny sukces. 
>» 


ARTYSTA 


Michael rozpoczął swą karierę w rodzin- 
nym zespole Jackson Five. Miał wtedy 6 lat 
i występował u boku swych starszych braci. 
Sukces tego przedsięwzięcia pchnął go do 
solowej kariery. 

Jackson to nie tylko wspaniały wykonawca 
o oryginalnym, charakterystycznym głosie. 
To także kompozytor i autor tekstów piose- 
nek. | — o czym wie każdy oglądający 
teledyski — niezrównany tancerz. Przeko- 
nuje nas o tym także w najnowszym teledys- 
ku „Black Or White''. To prawdziwe widowis- 
ko trwające, jak na teledysk, bardzo długo, 
bo aż 10 minut. 


OSOBOWOŚĆ 


„To duże dziecko” — miał powiedzieć 
jeden ze współpracowników gwiazdy. 


UCIECZKA 


Od lewej: Frank 
Bello, Charlie 
Benante, Joey 
Belladonna, Dan,, 


Spitz, Scott 


m a 


Na ogromnej farmie w dolinie Santa Inez 
w Kalifornii Michael kazał wybudować krai- 
nę swoich marzeń Świat dzieciństwa, które 
utracił zbyt wcześnie na rzecz estrady. Jest 
tu i wesołe miasteczko, i prywatny ogród 
zoologiczny, i sztuczne jezioro, i wiele in- 
nych atrakcji. W tym zakątku przez większą 
część roku Michael chroni się przed ludźmi 
Tutaj też powstają jego przeboje 
30-letni Jackson kocha zwierzęta i dzieci 
Wśród nich czuje się bezpiecznie. W takim 
właśnie otoczeniu często widujemy go na 
zdjęciach 
W jednym z wywiadów megagwiazdor wy- 
znał, że najbardziej boi się śmierci. Potwier- 
dził, że zamierza (!) żyć 150 lat i dlatego 
sypia w namiocie tlenowym. Jest ponadto 
wrogiem picia alkoholu; nie je mięsa. Zapy- 
tany o swych największych przyjaciół, wy- 
mienia matkę Katherinę Jackson i znakomitą 
aktorkę Elizabeth Taylor. Plotkowano nawet 
o ewentualnym małżeństwie Liz i Michaela 
— okazało się to zwykłą bzdurą. Właśnie 
niedawno Taylor została szczęśliwą małżon- 
ką Larry'ego — młodszego od siebie o wiele 
lat przyjaciela. A przyjęcie weselne odbyło 
się... na gościnnej farmie Michaela Jack- 
sona. Na okładce najnowszej płyty ,„Dange- 
rous' — już pewnie zauważyliście — zawie- 
ra się cały świat Michaela. Przez baśniową 
maskę spogląda on na niebezpieczną, pełną 
smutku i przemocy rzeczywistość. 
TOMASZ TYTAŃCZYK-SŁOMKA 


Fot. © ALPHA 


PO DIOD0Z 20 TEWONIZI ZABKI A POTTST OZ RZZEPORI ZO CAO RE KC AA NOALKIE 44 0. 
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Całoroczny konkurs „Lubimy się” dobiegł końca. 
Przez cały 1991 rok dostaliśmy setki listów. Dziękuje- 
my za nie! Z prawdziwą przyjemnością czytaliśmy 
historie Waszych znajomości, które przerodziły się 
w przyjażnie. Skończył się konkurs, skończył się Rok 
Przyjaciół, a przyjażnie trwają. Najlepszym przykła- 


dem nato, iż prawdziwej przyjaźni nic nie jest w stanie 
przeszkodzić, jest list Sylwii z Gdańska: 


RAZEM JESTEŚMY 
WYJĄTKOWE 


Mamy po 14 lat i chodziłyśmy do tej 
samej klasy. Znamy się dopiero rok. 
Można pomyśleć, że to niedługo, a je- 
dnak... Zawsze i wszędzie chodziłyś- 


pa 


Rekreacje Mikołajka 


my razem, było nam świetnie. Przy- 
znaję, że często kłóciłyśmy się, nawet 
na serio, ale jeszcze tego samego 
dnia musiałyśmy się pogodzić. 
Teraz ja wyjechałam do Holandii, 
jednak piszemy do siebie codziennie. 
Bardzo za sobą tęsknimy, a w na- 
szych listach często pojawiaję się 


ZĘRZĘYC: 
ŻEDEAŁE 


MR Datatwi 


a węcowa 


takie zdania: „Pomyśl, jak fajnio było- 
by pokłócić sią o byla co. Jostoś moją 
naj, naj, naj x 100 000 000-lopszą 
przyjaciółką, myślą o Toblo cały czaa 
Nudzę się niewiarygodnie, bardzo 
cholałabym być z Tobą. Miałaś racją, 
żo wo dwie jost łatwioj I rażnioj,” 
Obydwie jostośmy zwykłymi dziow. 
czynami, ale razom jostośmy wyjąt 
kowo. Toraz dzioli nas to 1000 km, ala 
nasza przyjażń będzie trwać 
Sylwia 


„UWAGA!!! 


Nasze comlosiączno nagro- 
dy zostały przyznane: 
© za paździornik — Iwonie 
Szczyglelskiej | Magdalenie 
Swatowskiej z Pruszkowa 
© 2a listopad — Monice Dą- 
browskiej z Warszawy 
© xa grudzień — Lidii Szo- 
ban | Joannie Grobelskiej 
z Mogilna 
Gratulujemy! Pluszowe ma- 
skoty wyślemy pocztą. Monikę 
zapraszamy po odbiór do re- 
dakcji. 


© UŚMIECHNIJ SIĘ! 


Zawsze poważnie traktuję czytelni- 
ków. Mając zamiar pisać o książkach, 
które śmieszą, powinnam zbadać is- 
totę komizmu. Wypożyczyłam z bib- 
lioteki dzieło Bohdana Dziemidoka 
O KOMIZMIE („Książka i Wiedza”, 
1967), gdzie przeczytałam, co nastę- 
puje: 

"2 Aby uniknąć jednak nieporozumień 

- terminologicznych, należy wyraźnie 
odróżniać obiektywne zjawisko komi- 
zmu, czyli obiektywne własności nie- 
których zjawisk rzeczywistości zdol- 
re do wywoływania przeżyć komiz- 
mu, od samych przeżyć komizmu. 

Ratunku! Za moment przestanie 
mnie bawić mój ukochany dowcip: 
Szło dwóch studentów. Jeden w pła- 
szczu, a drugi na politechnikę! 

Jestem trochę uparta, więc jeszcze 
zajrzałam do SŁOWNIKA MITOW 
I TRADYCJI KULTURY, gdzie znalaz- 
łam hasło: humory — dawniej termin 
medyczny, oznaczający cztery głów- 
ne płyny organiczne: krew, flegma, 
żółta i czarna żółć, od których wzaje- 
mnej proporcji zależeć ma, według 
starożytnej filozofii, zdrowie i charak- 
ter człowieka... dziś — nastrój, weso- 
łość, dowcip. 

Uszczypnęłam się w ucho, co mi 

„przywróciło zdrowy rozsądek: za- 
— miast próbować naukowo tłumaczyć 
- sprawę poczucia humoru, lepiej prze- 

czytać coś zabawnego i po prostu się 
roześmiać. 

Moim zdaniem bardzo dobrze słu- 
żą do tego celu książki z cyklu „przy- 
gody Mikołajka”, czyli: REKREACJE 
MIKOŁAJKA, MIKOŁAJEK I INNE 


CHŁOPAKI, WAKACJE MIKOŁAJKA, 
JOACHIM MA KŁOPOTY. Autorem 
jest Rene Goscinny, Mikołajka i jego 
kumpli narysował Jean Jacques Sem- 
pó, a polską wersję wydała „Nasza 
Księgarnia”. 

„Mikołajki”” zostały przetłumaczo- 
ne z francuskiego na kilkanaście języ- 
ków, potrafią rozbawić i dzieci, i oso- 
by całkiem dorosłe, oczywiście, jeśli 
mają poczucie humoru pozwalające 
na oglądanie świata z przykucniętej 
perspektywy. 

Pozornie podobny zabieg zastoso- 
wali autorzy dialogów ojca z synem 
zebranych w tomiku TATA, A CHAR- 
LIE POWIEDZIAŁ.. („Api-press”, 
1991). Syn usiłuje uzyskać od ojca 
odpowiedzi na pytania dotyczące do- 
rosłych problemów, przytaczając opi- 
nie swego kolegi Charliego, trochę 
dlatego, że Charlie (a także jego ro- 
dzina) prezentuje trochę inny stosu- 
nek do otaczającej ich rzeczywisto- 
ści, a trochę dlatego, żeby tatę wy- 
prowadzić z równowagi niezwalczo- 
ną logiką nastolatków. Co udaje się za 
każdym razem. 

Ale, żeby odczuć śmieszność tych 
dialogów, trzeba trochę jednak orien- 
tować się w otaczającym świecie, 
czyli trzeba myśleć, co nie znaczy, że 
jest to książka przeznaczona dla mło- 
docianych geniuszy. Oto niektóre te- 


-maty rozmów rodzinnych: Biedni, Pi- 


gułka, Emancypacja, Bogaci, Inflacja 
kieszonkowego, Pracodawca jako 
pracobiorca, Godność człowieka, 
Charlie ma również siostrę. A jak 
przebiegają rozmowy? Nie, tego nie 


napiszę, żeby nie zamordować dow- 
cipu, czego obawiam się bardziej niż 
opinii Redaktora Naczelnego „Świata 
Młodych”, że nie jestem dowcipna. 

Z recenzenckiego obowiązku po- 
winnam natychmiast zakrzyknąć, że 
najśmieszniejsze na świecie iw okoli- 
cach są powieści Joanny Chmielews- 
kiej. To prawda, uwzględniając pew- 
ną szczyptę przesady. Książki Chmie- 
lewskiej czytują wszyscy, niektórzy, 
co prawda, w ścisłej tajemnicy, więc 
po co powtarzać rzeczy oczywiste. 
Może tylko apel do wydawców: nie 
traktujcie, panowie, pani Chmielews- 
kiej jak dostojnego klasyka (widzia- 
łam, widziałam powieść pt. SKARBY 
w okładce skóropodobnej!), bo się 
obrazi! 

Po chwili zastanowienia postano- 
wiłam na stos śmiesznych książek 
dołożyć jeszcze powieść Kornela Ma- 
kuszyńskiego pt. ZŁAMANY MIECZ 
(Alfa, 1991). Nie protestujcie. Każdy 
ma prawo do własnego poczucia hu- 
moru, a powieści Makuszyńskiego, 
zanim stały się przestarzałe (czy aby 
na pewno?), bawiły wiele pokoleń 
czytelników. Jest to, oczywiście, zu- 
pełnie inny rodzaj dowcipu, nieco 
sentymentalny, wywołujący niekiedy 
uczucie rozrzewnienia, tym niemniej 
jednak warto — moim zdaniem 
— spróbować spojrzeć na świat (któ- 
rego już nie ma) wedle recepty pana 
Kornela: Każdy dzień bez uśmiechu 
jest dniem straconym! 

Nie traćmy czasu nadaremnie! 
Śmiejmy się szybko! 

HANKA 

Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


' 


Tylko w „Świecie Młodych” 


TANIEC 
DOWOLNY w 


Dziś kończymy nasz wrolkarsko-ly 
źwiarski minikura. Proponujamy co: 
raz bardziej skomplikowano (alo l ofa 
ktowno) kroki 


w bok na wysokość pasa, Nastąpnia 
ramiona I tułów skrącamy do środka 
krzywizny (prawa rąka z przodu 

przed śobą, lawa z tylu). Wzrok 
akiorowany nad prawą dłoń. Uginamy 
kolano lawoj nogi, jadnocześnio ob 
ciążając zawnątrzne kólka wrotki (za 
wnętrzną krawądź lyżwy fot. 2) 
Prawą nogą przenosimy do przodu 
| = krzyżując z nogą lewą — stawia 
my na wawnątrzna kółka wrotki (we 
wnętrzną krawądź łyżwy). Lewą nogą 
odrywamy teraz od podłoża i przeno 
simy obok nogi prawej. Przedstawio: 
ny cykl ruchów powtarza się cały 
czas. W początkowym okresie nauki 
przekładankę należy 
w wolnym tempie, zwracając szcze 
gólną uwagę na płynność ruchów 
i dokładne, naprzemienne odrywanie 
nóg od podłoża. Przekładankę przo: 
dem wykonujemy w lewo i w prawo 


wykonywać 


7 > ” 
© „BECZUŁKI” (przodem i tyłem), Z ją ją 


„Beczułki” przodem rozpoczynamy 
stojąc na ugiętych hogach. Stopy 
ustawiamy obok siebie — rozwarte 
palcami na zewnątrz, pięty złączone 
(fot. 1). Ruszamy naciskając na we- 
wnętrzne kółka wrotek (wewnętrzne 
krawędzie łyżew). Staramy się każdą 
nogą zakreślić po pół koła. Nogi roz- 
jeżdżają się lekko na zewnątrz. Ścią- 
gamy je, zbliżając czubki butów i stop- 
niowo prostując kolana. Po zakoń- 
czeniu jednej, od razu rozpoczynamy 
kolejną „beczułkę”. Przez cały czas 
nie odrywamy nóg od podłoża.i obie- 
ma nogami pracujemy tak samo płyn- 
nie. Sylwetka wyprostowana, ręce do 
boku. „Beczułki” tyłem wykonujemy 
podobnie. Ale odwrotnie ustawiamy 
stopy: rozpoczynamy „beczułkę, gdy 
palce stóp są razem, zaś kończąc 
„beczułkę” (pół koła każdą nogą) 
łączymy razem pięty, 


© PRZEKŁADANKA (przodem) Jeź- 
dzimy po obwodzie koła. Rozpoczy- 
nając przekładankę w lewą stronę, 
ustawiamy się lewyin bokiem do środ- 


ka koła. Ręce podnosimy do góry 


© PIRUET (na dwóch nogach). Staje- 
my na baczność. Ręce podnosimy 
prawie do poziomu ramion. Chcąc 
zakręcić piruet w lewą stronę, lewą 
rękę przenosimy do przodu przed 
siebie, zaś prawą pozostawiamy wy- 
ciągniętą do boku. Uginamy kolana 
(fot. 3). Obroty uzyskujemy poprzez 
przyciągnięcie ruchem zamachowym 
rąk do klatki piersiowej i jednoczesne 
wyprostowanie nóg w kolanach. Ob- 
roty wykonujemy obciążając przednią 
część wrotek lub łyżew (nie na ząb- 
kach). Piruety ćwiczymy w obie stro- 
ny. Plecy przez cały czas usztywnio- 
ne. Głowę trzymamy prosto (nie skrę- 
cając jej podczas wirowania), wzrok 
skierowany przed siebie. Piruety ćwi- 
czymy w obie strony — w lewo i w pra- 
wo. 
Życzę powodzenia 
RENATA TCHÓRZEWSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


PS Do instruktażowych zdjęć pozowały 
Maria Ceraficka, Paulina Milaniuk i Kamila 
Radosz z Warszawy. 


UWAGA MIESZKAŃCY 
WARSZAWY I OKOLIC! PA- 
NI RENATA TCHÓRZEWS- 
KA ZAPRASZA NA DAL- 
SZĄ NAUKĘ JAZDY FIGU- 
ROWEJ NA WROTKACH. 
ZAJĘCIA ODBYWAJĄ SIĘ 
W SZKOLE PODSTAWO- 
WEJ NR 32 W WARSZAWIE, 
UL. LEWARTOWSKIEGO 2, 
tel. 31-08-23. 
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ZYŻÓ 

Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczo- 
nych kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą 
myśl Karola Bunscha, którą wystarczy nadesłać 
jako rozwiązanie. 

POZIOMO: 1) głośne przyzywanie kogoś, 2) 
dorastająca dziewczyna, 3) stol w kuźni, 4) 
zatrzymywanie się, np. podczas spaceru, 5) 
wyższy dostojnik kościelny; nosi sutannę lamo- 
waną floletem i fioletowy pas, 6) duża nadrzew- 
na małpa człekokształtna, 7) album ze znacz- 
kami, 8) marzyciel, 9) rodzaj mięsa wieprzowe- 
go, 10) czepia się psiego ogona — bywa wpisy- 
wana uczniowi do dzienniczka, 11) ptak, który 
kracze — jednostka objętości cieczy, 12) szero- 
ka ulica wysadzana drzewami, 13) kura, 14) 
pisklę kury, 15) kaczka z wiersza Brzechwy, 16) 
rzemieślnik zajmujący się kryciem lub naprawą 
dachów; 17) przedszkolak ze starszej grupy, 18) 
mama, tata i ja, 19) cecha czegoś nieskomp- 
likowanego, niezłożonego, 20) podmokła łąka 
torfowa w dolinach rzecznych porosła obficie 
wełniankami o białym puchu owocowym lub 
miasto u podnóża Gór Sowich (woj. wałbrzys- 
kie). 


ZADANIA PREMIOWANE NR 937 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 
nagród po 50 000 zl, wystarczy roz 
wiązać przynajmniej jedno zadanio 


Rozwiązanie to prześlij w ciągu 10 dni 
od daty togo numoru pod adroaom 
„Świat Młodych'', ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadania promio 
wane nr 937'' 


Autor: STANISŁAW BISKO 


A Z HASŁEM 


PIONOWO: 1) kopnięcie piłki na powną odlog- 
łość — ptak żywiący się drobnymi gryzoniami, 
ptakami, owadami prowadzący nocny tryb życia 
— bohater „Odysel”, 2) narzędzie grawerskie, 
w starożytności przyrząd do pisania — pier- 
wiastek chemiczny o symbolu Tb (I. atomowa 
65), 3) stol w klasie lub w parku — obszar 
rozciągający się dookoła jakiegoś miejsca, 4) 
pokrywa ciało ryby — miasto w Bułgarii, port 
nad Dunajem, 5) ogromna bieda — żona brata, 
6) powstaje z obumarłej roślinności bagiennej 
— śmierć, 7) epopeja — poranny lub wieczorny 
na obozle harcerskim — mała Zuzanna, 8) 
pisarz amerykański, autor powieści „Królewicz 
i żebrak” — cienki, przenikliwy głos — skoru- 
rski, 9) przepływa przez Opole — słaro- 
żytne państwo semickie w środkowej Mezopota- 
mii (ok. 2350-2120 p.n.e.), 10) płytka ceramiczna 
pokryta szklistą powłoką używana m.in. do wy- 
kładania łazienek — angielskie imię męskie, 11) 
leci z kranu — autor nastrojowych wierszy, 12) 
krótka wzmianka w prasie — związek organicz- 
ny, pochodna amoniaku (przestaw litery w wyra- 
zie mania), 13) kupowane w aptece — ozór, 14) 
najwyższy czynny wulkan w Europie, na Sycylii 
— pszczółka z dobranocki — duch, mara. 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 922 
z 100 numeru ,,Świata Młodych” z dnia 14.12.1991 r. 


ROZETA Z KWADRATEM MAGICZNYM. Kwa- 
drat: sklep, klapa, Lagos, epoka, pasat. Prawo- 
skrętnie: Polak, pasy, katań, Lagos, oset, frant, 
ajer, epoka, paka, skarb, kanwa, bieg, klapa, 
pupil, leki, kogut, karo, sklep, plon, pasat. Lewo- 
skrętnie: pale, potop, lokal, asan, gotyk, fosa, 
arsen, pens, sieja, aport, Krak, babka, Pekin, 
lewa, plaga, kiep, kolka, kruk, posag, splot. 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. O radę pytaj tego, 
kto sobie sam radzi. Poziomo: poranek, ban- 
dyta, rędzina, skorupa, jarzyny, tucznik, bryga- 
da, Andrzej, datek, niezgoda, autograf, klaun, 
akrobata, Wąsowicz, rózga, nabycie, składka, 
kielnia, manatki, budynek, pukawka, szczapa, 
tkanina. Pionowo: Oskar, nauka, krata, edycja, 


pianie, bajka, naród, tandeta, bania, grzmoty, 
dwojaki, notesik, rogówka, Dakar, tkacz, kanwa, 
fuzja, kramarz, ósemka, Genewa, cętka, ekipa, 
sabat, łódka, Kreon. 

MAGICZNA KRZYŻÓWKAJMOZAIKOWA. Bra- 
mka, robak, magiel, karta, kalendarz, kraszan- 
ka, obraz, namiot, katar, katoda. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 

Zbigniew Bawół — Kraków, Jarosław Bob- 
rowski — Poznań, Katarzyna Dwojak — Bied- 
rusko, Monika Gontarz — Turobin, Edyta Gran- 
da — Buszkowiczki, Justyna Kokoszka — Kra- 
ków, Piotr Kowacki — Knurów, Wojciech i And- 
rzej Łukaszyk — Brodnica, Magdalena Stasiak 
— Pleszew, Grzegorz Wiącek — Michalów. 


Y WIRÓWKA Y 


NA A 


(ze) 
GER 


czysław Zaczek, sekretarz 


Odgadnięte wyrazy 
6-literowe wpisz prawo- 
skrętnie do diagramu, 
rozpoczynając od pola 
oznaczonego kreską. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) 
rodzaj uprzęży dla byd- 
ła roboczego, w przeno- 
śni: pęta, niewola, 2) 
rzemieślnik wyrabiają- 
cy ze skóry uprząż, pa- 
sy, smycze, 3) 60 se- 
kund, 4) odgłos kół wo- 
zu jadącego wybruko- 
waną ulicą, 5) omasta, 
6) drobna... — zabawa 
dziecięca polegająca 
na szybkim obracaniu 
się w koło dwóch osób 
trzymających się za rę- 
ce, 7) kolczasta roślina 
hodowana w  donicz- 
kach, 8) występuje na 
ringu, 9) miasto w woj. 
katowickim, nad Kłodni- 
cą (skojarz z klubem 
sportowym Górnik), 10) 
zbrojna napaść, inwaz- 
ja, 11) licz je, gdy nie 
możesz zasnąć, 12) le- 
wa lub prawa w sercu. 


redakcji 


promocji i kolportażu — 29-21-42. Nie 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
BIAŁE DZIURY: A-4, B-6. KOSTKI: a-7, b-3, c-4. 
RATUJ SIĘ, KTO MOŻE: 9, 11, 12, 20. KIJKI: 4, 6. 


SYNTEZA KRZYŻÓWKI 


Podane wyrazy wpisz do diagramu tak. aby 
powstała krzyżówka. Litery w oznaczonych polach 
czytane kolejno rzędami, utworzą rozwiązanie. 


WYRAZY 


3-literowe 
CŁO 

NOE 

POP 
REA 

SER 
5-literowe 
AKANT 
ATREK 
BULIK 
EKRAN 
ELTRA 
GROSZ 
KANIA 
PARYS 
PEKIN 
POKUP 
RUBIN 
TASAK 
TORBA 
TRAWA 
TREMA 
TUSZA 
TUTKA 
ZAKAZ 
6-literowe 


Za treść ogłoszeń redakcja nie od- 


ANTENA 
ASPEKT, >, 
KANTOR 
KAPTUR 
KIFOZA 
TARCZA 
7-literowe 
EKSPERT 
EMBARGO 
FIRANKA 
KOKULAR 
KONCERT 
NIAGARA 
NOTATKA 
PRZEKAZ 
STRATEG 
ZASTAWA 
9-literowe 
PRZYBYTEK 
RUTYNIARZ 
> 


Grzegorz Burakiewicz, kierownicy dzia- 
łów: Andrzej Baczyński, Iwona Starzyń- 
ska, Jolanta Zdanowska oraz zespół. 


zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. $ 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul. 


powiada. Informacji o warunkach i ter- 
minach BEA udzielają wszyst- 
kie_ oddziały 'RŚW  „Prasa-Książ- 


Ukazuje się od 1949 r. 


ka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z o.o., ul 
Wynalazek 2, Warszawa, tk 812375isc, 
fax 43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. 
w Łodzi, ul. J. Piłsudskiego 82. 


Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Za- 
rządu — Jan Orgelbrand. Numer konta 
bankowego: PBK (ID) O/W-wa 
370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel 
21-19-06. 


Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, telex: 813658. Telefo- 
ny: centrala — 21-19-06, 21-81-13, 
21-98-28; redaktor naczelny — 21-15-61; 
z-cy red. nacz. — 21-47-06, sekretarz 
redakcji — 628-25-48, dział reklamy, 
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NIE_ GODZI LE 
GŁOSIE _FNĘKNIE 
Ważna? 
MNACZEV, 


KOŚCIELNYCH, _ GDY, DZIĘKI 
STARANIOM CZEEŃŹW | POLAKÓW 
DOPUSZCZONO GO DQ Cr ŁOSLI 


NAŻ 
OPWIEDZKEE 
NASZEGO 


BZYENY 


WŁEAŻNIE, 
PRZEŁNALAZMY 
TXAH CO BRONILI 

WETŚCIĄ, 
IDZIEMY 
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NA SOBORZE, a" 
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S<KAZYTEMY NA 


KARĘ OGNIA 


LTRO CZEKĄ_GÓ 
SAUŻÓŻ szyi za 
OPALENLIE 
STOSIE.W NOC FRZED 
EQGZEKAYCIĄ , AUS 
PISZE POZEANALNY 


 CACTUS JACK 


Terminator na Dzikim Zachodzie? Czemu nie. 
Terminator przeprowadzający przez ulicę staru- 
szki (nawet wbrew ich woli)? Dlaczego by nie? Na 
początku swojej wielkiej kariery filmowej Arnold 
Schwarzenegger zagrał w parodii westernu, poja- 
wiając się przed kamerą jako Piękny Nieznajomy, 

ubrany od stóp do głowy w zabójczy błękit. Piękny 
Nieznajomy jest prawy do szpiku kości. Taki 
"prawdziwy kowbojski skaut. Jego przeciwnika, 
arcyłajdaka Jacka Cactusa, zagrał Kirk Douglas. 


ARNOLD SCHWARZENEGGER 


Jack bez skrupułów, aczkolwiek i bez rezultatów, 
czyha na pieniądze urodziwej półsierotki. Wskazó- 
wki do swojej bandyckiej działalności znajduje 
w podręczniku napisanym przez sławy Dzikiego 
Zachodu, a zatytułowanym „How to Be a Bad Man'”', 
czyli „Jak być złym facetem''. W filmie pojawia się 
również bezwzględny bankier i banda mało rozgar- 
niętych Indian, którzy nie potrafią nawet jeździć 
konno i ściśle przestrzegają granic rezerwatu 
Jednym słowem, znakomita zabawa nie oszczędza- 
jąca żadnego z westernowych motywów. 
LL 

„Cactus Jack”. Reż. Hal Heedham. Wyk.: Kirk Douglas, 


Arnold Schwarzenegger, Ann-Margret, Foster Brooks. 
USA, 1979. 105 min. 


SNURKI 


Czy wiecie, że Smurfy mają krewniaków? Małe, 
dziwne stworki o dużych główkach uwieńczonych 


CZYMS CO Daruźu przypomina lejki. Nazywają się 
Snurki i mieszkają na dnie oceanu. Ich wysoko 
rozwinięta cywilizacja opiera się na wszechstron- 
nym wykorzystaniu pary wodnej. Ulubionym przy 
smakiem Snurków są natomiast glony we wszel- 
kich odmianach. Przygody grupy rezolutnych Snu- 
rków w wieku szkolnym, którym pomaga zwario- 
wany snurkowy naukowiec, stały się tematem 
kilkunastu krótkich filmów animowanych zebra- 
nych na dwóch kasetach wideo. Filmy te powinny 
spodobać się każdemu. Sympatyczni bohatero- 
wie, ciekawe przygody, barwna kolorystyka 
Szkoda tylko, że „Snurki”* nie zostały zdubbin- 
gowane na wzór telewizyjnych „Smurfów'” 


„Snorkles”. Reż.: Ray Patterson, Carl Urbano. USA, 
1985. 70 min (1), 70 min (ll) 
Nasze oceny. 
w oędd — film wybitny 
** * — film bardzo dobry 
* * * — film dobry 
* * — film przeciętny 
* — film zły (ale takich raczej nie prezentujemy) 


